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IRCZY ENTUZJAZM PRACY 


Historyczne uchwały Il Kongresu Pokoju zmobilizowały klasę robotniczą 
i pracujące chłopstwo do nowych wysiłków produkcyjnych 


WARSZAWA (PAP). —  Histo-| 
ryczne uchwały M Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju spotęgowały 
twórczy entuzjazm mas pracujących 
Polski, pogłębiły w nich świadomość 
zadań, jakie stoja przed bojownika- 
mi o pokój. Świadczą o tym napły- 
wające codziennie wiadomości o po- 
dejmowaniu przez robotników i chło 
pów pracujących nowych zobowią- 
zań produkcyjnych, jak również wia 
domości o nowych sukcesach w pra- 
cy. 

Portowcy szczecińscy donoszą, że 
realizują uchwały Kongresu Pokoju, 
z każdym dniem podńdsząc wydaj- 
ność swej pracy. W dniu 4 bm. por 
towcy wykonali swój roczny plan 
produkcyjny. Od tego czasu osiągnę- 


li już nowe sukcesy w podniesieniu 
wydajności pracy, usprawnieniu prze 
ładunków i obniżeniu kosztów wła- 
snych przeładunku. 

Bardzo dobre wyniki pracy uzy- 
skują rybacy Wybrzeżn Zachodnie- 
go. M, in. 4-osobowy zespół Ilma- 
nowicza i Zarcińskiego z Wolina 0- 
siagnął dnia 10 bm. na jednym z ł0- 
wisk nienotowaną dotychczas ilość 
— 20 ton ryb; 

O dużym sukcesie uzyskanym W 
wyniku realizacji zobowiązań kongre 
sowych meldują załogi Dyrekcji Pañ- 
stwowego Przemysłu - Miejscowego, 
woj. szczecińskiego, które wykonały 
roczny plan produkcji w 103 proc. 
do 80 listopada br. 


wań w Szęzecinie zrealizowała do 
dnia 30 listopada br. plan produkcji 
za IV kwartał br. w 127 proc. 

Robotnicy PGR woj. szczecińskie- 
go w szybkim tempie przeprowadza 
ją omłoty. W niektórych gospodar- 
stwach PGR omiłoty są już na ukoń- 
czeniu, 

* pe * 

Z poszczególnych zakładów pracy 
woj. bydgoskiego napływają meldun- 
ki o nowych zobowiązaniach, podej- 
mowanych przez klasę robotniczą 
dla czynnego poparcia uchwał Kon 
gresu. 

W uchwalonych na zebraniach re- 
zolucjach robotnicy dają wyraz wiel 
kiej radości z utworzenia Światowej 


Załoga fabryki kartonażu i opako| Rady Pokoju, która poprowadzi mi- 


Czwarty dzień procesu Turnera 


Macki szpiegów brytyjskich sięgały do Łodzi 


Były fabrykant Geyer — na usługach angielskiego wywiadu 


WARSZAWA (PAP), — Czwarty 
dzień procesu przeciwko Turnerowi 
i współoskarżonym wypełniły rewe- 
lacyjne zeznania świadków, którzy 
ujawnili szczegóły działalności ob- 
cych wywiadów w Polsce oraz przed 
stawili perfidne metody werbowania 
agentów spośród obywateli polskich. 


Pierwszy Składa zeznania dopro- 
wadzony z więzienia świadek Jan 
Zamojski, który skazany został nie- 
dawno za współpracę z WIN i dzia 
tolność wywiadowczą na 10 lat wię- 
zienia, 


Świadek był urzędnikiem firmy 
American Scantic Line w Gdyni. Za 
pośrednictwem jednego z urzędni- 
ków tej firmy, obywatela USA — 
Aleksa Macka — poznał pewnego u- 
rzędnika amerykańskiego, którego A- 
leks Mack przyjmował często u sie- 
bie i z którym odbywał podejrzane 
wycieczki po Wybrzeżu. Sam Mack 
również „podróżował“ po Wybrzeżu 
bardzo często, chociaż nie miało to 
nic wspólnego z jego pracą w fir- 
mie. Zamojski stwierdza, że Mack 
był doskonale poinformowany o sta 
nie budowy i urządzeń portowych. 

Świadek znał również wicekonsu- 


Przemówienie 
min. Wyszyńskiego 
w Komisji Politycznej ONZ 


— patrz str. 2 


la brytyjskiego Hazella, który był 
równocześnie dyrektorem oddziału 
firmy Unitet Baltie Corporation na 
terenie Gdyni i Gdańska, (Jak wia- 
domo, statek „Baltavia”, którym za 
mierzała uciec Bobrowska, rależał 
właśnie do tej firmy). Również i Ha 
zell spotykał się z Mackiem podej- 
rzanie często. 

Świadek Irena Findelsen, która od 
bywa obecnie karę więzienią za szpie 
gostwe, rozpoznała na ławie oskar- 
żonych Turnera, którego znała w 0- 
kresie, kiedy była irzędniczką am- 
basady USA. Szefem Świadka był 
wówczas zastępca attache wojsko- 
wego ambasady USA — Jessie. 
Świadek zeznaje, że na przyjęciach 
u Turnera bywali m. in, Śliwiński, 
Skalski, Porajski i Nowierski, Świa 
dek była również na przyjęciach u 
Jessica, który raz „dla rozrywki" go 
ści wyświetlał film o wybuchu bom 
by atomowej. 

Z dalszych zeznań Ireny Findeisen 
wynika, że pośredniczyła ona w spot 
kaniąach Turnera ze Śliwińskim. 

Świadek mówi następnie, że do- 
piero teraz widzi, jak niebezpieczne 
są kontakty z członkami ambasad 
państw kapitalistycznych. Dopiero 
teraz zdaje sobie sprawę z perfid- 
nych metod, przy pomocy których 
wielu takich dyplomatów wciągało 
obywateli polskich do działalności 
szpiegowskiej przeciwko własnemu 
krajowi. „Niech mój los będzie o- 
strzeżeniem dla społeczeństwa“ — 
kończy Irena Findeisen, 

Następny świadek, Eugeniusz Zej 
da, zajmował przed aresztowaniem 
stanowisko radcy prawnego Central 


i| nego Zarządu Przemysłu Włókienni 


czego. W 1947 r. pozńał on konsula 


Wieś polska na drodze do socjalizmu 


2000-na spółdzielnia produkcyjna 


powstała w gromadzie Zarudnia pow. chełmskiego 


LUBLIN (PAP) — W ostatnich 
dniach listopada b, r. mało i średnio 
rolni chłopi w gromadzie Zarudnia 
(pow. chełmski) zrzeszyli się w Rol- 
niczy Zespół Spółdzielczy, któremu 
dla uczczenia II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju dali nazwę 
„Pokój': Nowopowstała spółdzielnia 
w Zarudni została zarejestrowana, 


_ jako 2.000-na spółdzielnia produk- 


cyjna w kraju. 


Myśl zorganizowania spółdzielni 
wyłoniła się w Zarudni jeszcze w 
okresie sianokosów i żniw, kiedy 
małorolni chłopi w ramach pomocy 
sąsiedzkiej pracowali _ zespołowo 
przy sprzącie siana i zbóż. Wtedy 


bezpośrednio przekonali się, że połą- 
czenie sił gromady pozwala lepiej i 
szybciej wykonywać prace rolne, 


Do spółdzielni wstąpiły ogółem 
12 osoby, w tym 33 kobiety. 


We wsi pozostało jeszcze 17 gospo 
darstw mało i średniorolnych, część 
z nich wniosła już podania o przy- 
jęcie do spółdzielni, 


Do powstania spółdzielni, poza 
członkami partii i organizacjami spo 
łecznymi, działającymi na terenie 
wsi, w dużej mierze przyczynili się 
bezpartyjni chłopi: Jan Laskowski, 
Czesław Niewęglowski z żoną i wdo 
wa Katarzyna Birek. 


ADENAUER ZABIEGA U PAPIEŻA 


o błogosławieństwo dla nowego Wehrmachtu 


BERLIN (PAP) — W tutejszych 
kołach politycznych krążą uporczy- 
we wersje o projektowanej podróży 
Adenanera do Rzymu. 

Sprawa ta miała być również 
przedmiotem rozmów kierownika 
nuncjatury w Niemczech Zachod- 
nich, Muncha, podczas jego ostat- 
niego pobytu w Watykanie, 

Jednym z celów podróży Adenau- 
era jest uzyskanie poparcia Waty= 


kanu w sprawie forsownej remilita- 
ryzacji Niemiec Zachodnich oraz ich 
rewizjonistycznych planów, 

Potwierdza się również wiado- 
mość, że koła amerykańskie nie 
szczędzą wysiłków, aby przy pomo- 
<y watykańskich placówek, osłabiać 
— szczególnie we Francji I w Belgii 
— coraz mocniejszy opór opinii pu- 
blicznej przeciwko uzbrojeniu Nie- 
miec Zachodnich, 


brytyjskiego w Łodzi Gilberta, Kon 
sul zaproponował świadkowi prowa 
dzenie spraw cywilnych w interesie 
obywateli brytyjskich, przebywają- 
cych w Polsce. Stopniowo Gilbert 
wciągnął świadka do współpracy w 
wywiadzie gospodarczym,  Począt- 
kowo żądał od Zejdy drobnych 
i mało ważnych informacji, póź- 
niej jednak żądał dostarczania 
obszernych raportów., informują- 
(Dalszy ciąg na str, 5-ej) 


Dwa lata wal 


„Nasze pokolenie wcieli w ży. 
cie marzenia wielu pokoleń retwo- 
lucjonistów polskich, zbuduje 
Polskę. Socjalistyczną” 

(Deklaracja ldeowa PZPR) 


Gdy przed dwoma laty na Kon- 
gresie Zjednoczeniowym zapaliły 
się lampki- na wielkiej mapie Pol- 
ski, ilustrującej Plan Sześcioletni, 
stało się jasne dla każdego z nas, 
że oto weszliśmy moeno na drogę, 
wiodącą do socjalizmu. Wytyczne 
planu budowy podstaw socjalizmu, 
uchwalone na pierwszym Kongresie 
naszej Partii głosiły: 

1 znaczne podniesienie poziomu 

sił wytwórczych, ze sżczegól- 
nym uwzględnieniem produkcji 
środków wytwarzania; 

2 ograniczenie elementów kapi 

talistycznych 1 pozbawienie 
ich wpływu w jakiejkolwiek dziedzi 
nie naszej gospodarki; 


"4 dokonanie znacznego kroku 
naprzód w dziedzinie dobro- 
wolnego przechodzenia pracującego 
chłopstwa na tory spółdzielczości 
produkcyjnej; 


podniesienie dobrobytu mate- 

rialnego, polepszenie warun- 
ków życiowych i podniesienie kultu 
ry mas pracujących. 

Na II Plenum Komitetu Central- 
nego towarzysz Bolesław Bierut 
stwierdził: 

„Sukcesy produkcyjne, osiągnie 
te w ciągu roku 1949 i w pierw- 
szych miesiącach r. 1950 oraz roz- 
wój współzawodnictwa pracy, 
stworzyły podstawę dla śmielsze- 
go planowania gospodarki narodo 
wej i do założenia większego tem 
pa rozwoju, niż to przewidywały 
wytyczne, uchwalone na Kongre- 
sie Zjednoczeniowym*. 

Droga, która nas wiodła i wiedzie 
do sukcesów, jest drogą wałki kla- 
sowej, jaką toczy zwycięsko klasa 
robotnicza w sojuszu z pracującym 
chłopstwem, pod przewodnictwem 
naszej Partii. W toku tej waiki na- 
stępuje wypieranie elementów ka- 
pitalistycznych z pozycji ekonomicz 
nych i politycznych, odbywa się pro 
ces wszechstronnego umacniania na 
szego państwa, będącego, na obec- 
nym etapie, głównym orężem w wal 
ce o zbudowanie podstaw socjaliz- 


mu. |Gt 
iii Plenuri KC naszej Partii roz- 


liony bojowników © pokój do osta- 
tecznego zwycięstwa. nad imperiali- 
stami i podżegaczami wojennymi. 

M. in. robotnicy warsztatów PKP 
w Bydgoszczy wykonają szereg po- 
nadplanowych prac, których realiza 
cja przyniesie gospodarce narodowej 
ok. 45 tys. zł, oszczędności, Na czo- 
ło wysuwa się zobowiązanie pracow 
ników wagonowni, którzy postanowi 
li wykonać w grudniu br. dodatkową 
rewizję jednego wagonu oraz wyre 
montować cysternę. Robotnicy dzia- 
łu kowalskiego, niezależnie od sze- 
regu ponadplanowych prac, zobowią 
zali się zaoszczędzić w grudniu br. 
50 kg. smaru maszynowego. Wyko- 
nanie tych dodatkowych prac przy- 
niesie ponad 6 tys. zł. oszczędności. 

Robotnicy zatrudnieni przy prób- 
nych jazdach parowozowni, dla za- 
manifestowania swojej solidarności 
z uchwałami Kongresu zobowiązali 
się w grudniu br. przez racjonalne 
zużycie paliwa zaoszczędzić 22 to- 
ny węgla i wezwali wszystkie bryga 
dy parowozowe w kraju do racjonal- 
nej gospodarki opałowej, 


* 
S $ * 


Wzmaga się praca uświadamiają- 
ca wśród szerokich rzesz społeczeń- 
stwa woj. szezecińskiego. Agitato- 
rzy pokoju w dalszym ciagu kolpor- 
tnją publikacje na temat walki o po 
kój oraz prowadzą agitację. ustną. 

Wojewódzki Komitet Obrońców 
Pokoju w Szczecinie ogłosił konkurs 
na wiersz, krótkie opowiadanie, pa- 
miętnik, fragment pamiętnika lub 
nowelę, których treścią będzie walka 
o pokój 


gromiło gomułkowszczyznę, wzmo- 
gło rewolucyjną czujność klasy ro- 
botniczej wobec soejaldemokratyzmu 
i oportunizmu, jako przejawów wro 
giej działalności agentów, szpiegów 
i dywersantów  imperialistycznych. 
W oparciu o naukę marksizmu - le 
ninizmu i doświadczenia Wszech- 
związkowej Komunistycznej Partii 
(bolszewików), mogliśmy zmobilizo- 
wać rewolucyjną czujność członków 
naszej Partii, ten decydujący czyn- 
nik w zaostrzającej się — w miarę 
naszych sukcesów — walce klaso- 
wej. 

«Burzliwe tempo naszego rozwoju 
było i jest możliwe dlatego, że kie 
rując masami Partia jednocześnie 
uczy się u mas i czerpie z ich do- 
świadczeń. Z doświadczeń klasy ro 
botniczej, z potężnego ruchu współ 
zawodnictwa pracy i racjonalizator 
stwa, zrodziły się nowe, wyższe cy- 
fry Planu Sześcioletniego. 


„Klasa robotnicza — powiedział 
tow. Bierut — poprawiła nasz 
plan i trzeba na przyszłość te po- 
prawki w całej rozciągłości u- 
względnić". 


IV Plenum Komitetu Centralnego 
było przełomem w walce o nowe ka 
dry. Nasz burzliwy rozwój wywołu 
je stale i wciąż: rosnące zapotrzebo 
wanie na kierownicze i wykwalifiko 
wane kadry. Ich niedobór ogranicza 
z natury rzeczy nasze osiągnięcia, 
hamuje tempo naszego rozwoju. Dla 
tego też przed Partią stanęło zada- 
nie prawidłowego wykorzystania 
istniejących kwalifikowanych kadr, 
formowania rezerwy kadrowej, wy- 
suwania oraz szkolenia nowych 
kadr w sposób pozwalający przy 
stosunkowo najmniejszych  nakła- 
dach osiągnąć najlepsze i najszyb- 
sze wyniki. W naszej polityce kadro 
wej stosujemy kryteria zawarte w 
słowach towarzysza Stalina: 


„..Tylko te kadry są dobre, któ 
re nie boją się trudności, które 
nie chowają się przed trudnością 
mi, lecz przeciwnie — stawiają 
czoło trudnościom po to, żeby je 
przezwyciężyć i zlikwidować”. 


Bojowym zadaniem naszej Partii 
na obecnym etanie jest walka o prze 
budowę socjalistyczną wsi. W opar 
ciu o biedotę chłopska, w sojuszu ze 
średn* kiem i zaciętej walce klaso 
wej z kułakiem Partia nasza reali- 
zuje w coraz szerszym zakresie do- 
browolne przechodzenie od indywi- 
dualnej gospodarki chłopskiej na to 
ry spółdzielczości produkcyjnej. 
Konsekwetna polityka ograniczania 


k Íz 


stycznego? 


Polega ono na stworzeniu takich wa- 
runków dobrobytu i kułtury mas ludowych, 
na jakie pozwała współczesna wiedza ludzka 
i naturalne możliwości naszego kraju. Socja- 
lizm to nie tylko sprawiedliwy podział wy- 
twarzanych społecznie produktów pracy, ale 
to przede wszystkim najwyższy poziom sił 
wytwórczych, jakie pozwala rozwinąć i osią- 
gnąć nowoczesna wiedza techniczna. 


Na czym polega podstawowe zadanie 
demokracji ludowej, które określamy jako 
budowę fundamentów społeczeństwa socjali- 


Bolesław Bierut 


i wypierania kapitalistów wiejskich, 
pomoc okazywana mało i średnio- 


rolnym chłopom ze. strony ‘klasy. ro 
botniczej i państwa — stwarza moe 
ne podstawy pod gospodarkę socjali 
styczną na wsi. 


W walce.o zbudowanie podstaw 
socjalizmu hartują się kadry naszej 
Partii. WZOREM NASZYM JEST 
PARTIA BOLSZEWICKA. Za jej 
przykładem prowadzimy nieustępli- 
wą walkę o czystość linii marksiz- 
mu - leninizmu w naszych szere- 
gach. W toku codziennej pracy ideo 
wo-wychowawczej wydobywamy na 
jaw wszelkie przejawy wrogiej pro 
pagandy — nacjonalizmu, socjalde 
mokratyzmu i oportunizmu — rozbi 
jajac ją wsamym zarodku. W ciągu 
dwu łat jeszcze mocniej zbliżyliś- 
my polskiej klasie robotniczej  do- 
świadczenia WKP (b), kształcąc na 
kursach szkoleniowych setki, tysię- 
cy członków naszej Partii. Podsta- 
wowa treścią kursów jest historia 
WKP (b) i historia polskiego ruchu 
robotniczego. Na przykładzie życia i 
walki wielkich rewolucjonistów pol 
skich, Waryńskiego, Kasprzaka, Mar 
chlewskiego, Róży Luksemburg, 
Dzierżyńskiego, Kniewskiego, ` Rut- 
kowskiego, Hibnera, Buczka i Nowo 
tki uczy się klasa robotnicza, uczą 
się masy pracujące rewolucyjnej 
czujności, rewolucyjnej 
w walce z wrogiem klasowym, 
w- walce oe Polskę ' Socjalistycz- 
ną. Na wzorach WKP (b) i na najlep 
szych tradycjach walk- rewolucyj- 
nych -polskiej -klasy robotniczej 
kształtuje się oblicze ideowe pokole 
nia budowniczych socjalizmu w Pol 
sce. i 

Gdy z perspektywy dwu lat spoj- 
rzymy wstecz na przebytą drogę, te 
uświadomimy sobie, jak wielkie 
przemiąny zaszły w układzie sił spo 
łecznych w naszym kraju, jak wiel 
kie zaszły przemiany w naszej świa 
domości. Coraz bardziej: postępuje 
naprzód proces konsolidacji mas pra 
cujących dokoła władzy ludowej. Ja 
wnie wroga polityka imperialistycz 
nych podpałaczy świata z jednej stra 
ny i konstruktywna praca obozu po 
koju i socjalizmu — z drugiej, una- 
oezniły masom narodu polskiego słu 
szność linii naszej Partii. 


zaciętości 


Naród polski widzi niebezpieczeń- 
stwo, jakie zagraża jego niepodle- 
głemu bytowi ze strony tych, którzy 
dają broń do ręki reakcji niemiec- 
kiej, odwetowcom i  hitlerowcom. 
Naród polski widzi niebeznpieczeń- 
stwo, jakie mu zagraża ze strony im 
.perialistycznych producentów broni 
atomowej, spadkobierców Elitlera; 
sięgających po panowanie nad świa 
tem. Naród polski rozumie histę- 


yci 
ie 


ryczne znaczenie najbardziej maso- 
węgo ruchu w dziejach ludzkości— 
ruchu w obronie pokoju, Któremu 
przewodzi Związek Radziecki. 

W akcji sztokholmskjej, podczas 
I Połskiego Kongresu Pokoju, a 
przede wszystkim podczas II Świa- 
towego Kongresu Pokoju w Warsza 
wie zamanifestowała się jednolita wo 
la narodu polskiego zdecydowanego 
przeciwstawienia się płanom wojen 
nym imperialistycznych agresorów. 
Wola ta znalazła konkretny wyraz 
w potężnej fali zobowiązań produk- 
cyjnych, którymi masy pracujące 
pragną wzmocnić siły pokoju i w 
internacjonalistycznej więzi ze 
wszystkimi bojownikami o pokój w 
świecie, przede wszystkim z naroda 
mi. Związku Radzieckiego . 

Naszą formą walki o pokój, którą 
kieruje nasza Partia, jest walka o 
wykonanie zadań Planu 6-1etniego. 

' „Znamy —powiedział towarzysz 

Bierut — twarde prawa wałki kla 

sowej, Toteż wiemy, że na nasz 

Plan 6-letni wróg odpowie jeszcze 

wścieklejszą nienawiścią, jeszcze 

podstępniejszą walką, jeszcze bar 
dziej niź dotychczas perfidną zatru 
tą bronią!*. 

Ale SIŁY NASZE. ROSNĄ Z KAŻ 
DYM DNIEM,  Rozsiewane przez 
wroga kłamstwa i oszczerstwa, po- 
dejmowane przezeń nikczemne pró 
by żerowania na ciemnocie i fanatyz 
mie, perfidne knowania dywersji i 
sabotażu rozbijane są przez naszą 
Partię. Partia niesie masom prawdę. 
realizowaną codziennie słowem 1 
czynem, który wyraża się milona- 
mi wmurowanych cegieł, milionami 


wydobytych ton węgła. milionami 
wydrukowanych książek... 
„Budujemy jasny, szczęśliwy 


gmach Polski Socjalistycznej, o- 
party na granitowych podstawach 
ludowego patriotyzmu i proleta- 
riackiego internacjonalizmu, na 
niewzruszonych podstawach soli- 
darności i braterstwa z wielkim 
Związkiem Radzieckim. ; 


Doświadczenia minionych dwu lat 
naszej walki nzbrajają nas do dal- 
szych wiełkich zadań, do zwycięs- 
kiej realizacji najbliższego celu ja- 
kim jest zbudowanie podstaw socja 
lizmu i realizacji naszego ostatecz- 
nego celu — KOMUNIZMU, WYŻ 
SZEGO STADIUM SOCJALIZMU, 


RJ 
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Wycofanie z Korei wojsk cudzoziemskich i pozostawienie narodowi 


koreańskiemu decyzji o swym losie—oto droga do utrwalenia pokoju 
Min. Wyszyński w Komisji Politycznej ONZ rozprawia się z prowokacyjną skargą USA przeciw Chinom 


NOWY JORK (PAP), — Jsk 


już domosiliśmy, dnia 9 bm. szef de- 


łegncji radzieckiej, minister Wyszyński, wygłosił przemówienie, w któ- 


rym rozprawił się ze skarga amerykańską 
podajemy obszerny 


wym. Poniżej 


Niektórzy delegaci, 
wszystkim zaś autorzy projek= 

tu rezolucji, dotyczącej punktu 76 
porządku dziennego, skoncentro- 
wali w toku debat swe wysiłki na 
tym, aby przedstawić rozwijające 


„sią obecnie wydarzenia wojenne ja= 
ko walitę między siłami zbrojnymi 


Chińskiej Republiki Ludowej a Or 
ganizacją Narodów Zjednoczonych. 
Przedstawiciel Wielkiej Brytanii 
oświadczył, że postępują oni w ten 
sposób w imię celów, wyłuszczonych 
w rezolucjach ONZ i że cele te ogra 
niczają śię rzekomo do pokonania 
agresora i utworzenia wolnej, ié- 
podległej i zjednoczonej Korei, 

Gdy słucha się takich przemówień, 
zdumiewa śmlałość v jaką postępie 
ją ci delegaci, brutalnie zniekształ= 
cając takty 1 wpadając w wyraśną 
sprzeczność x rzeczywistymi, bez- 
spornymi faktami, 

Delegaci ci próbują powrócić do 
ubankrutowańej wersji o „agresji 
z Korei Północnej”, werajl zdecydo* 
wanie obalonej licenymi dokumen= 


przede | 


przeciwko Chinom Laudo- 
skrót tego przemówienia: 


tami przedstawionymi przez szereg 
delegacji, m, tn. przez delegację 
ZERR, któro konsekwentnie broniły 
1 bromią sprawy pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów, Wersja ta uległa tyl- 
ko takiej zmianie, że do kłamstwa o 
rzekomej napaści wojsk północno - 
koreańskich na _ marionetkowy 
„tząd* południowo = koreański inspi 
ratorzy i organizatorzy awantury 
wojennej w Korei dodali nowe klam 
stwa o napaści jakichś „chińsieich 
armii kommunistycznych* na wojska 
Ortanizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych, na Organizację Narodów Zje- 
dnoczónych! Przedstawiciele USA i 
Anglii utrzymywali na tym miejscu, 
że ich siły zbrojne udały się do Ko- 
rei w imię celów ONZ, że udały się 
tam, aby poprzeć zasadę zbiorowego 
przeciwstawienia  Bię magresorowi. 
Powoływali się oni przy tym na ře- 
zolucje, uchwalone przez większość, 
składającą się z bloku anglo = ame- 
rykańskiego i przedstawicieli mie- 
hist kj rządów, popierających ten 


Dokumenty oskarżają agresorów - 


iemy jednak, iż w rzeczywie 
stości siły zbrojne USA, An- 


łowała wybielić lisynmanowską re- 
akcję, Nawet ta komisja musiała 


glil i pewnych innych krajów ndały | stwierdzić takie fakty. jak areszto- 


się do Korei w imię celów, które nie 
tylko nie mają nic wspólnego z za- 
sadami i celämi Organizacji Naro= 
dów Zjednoczonych, tecž są wręcz 
sprzeczne ż tymi celami, jak owo- 
dzą tego najbardziej wiarygodni I 
ściśli świadkowie — dokumenty i 
fakty,  demaskujące kłamstwo 1 
utwierdzające prawdę, 

Oczywiście byłoby rzeczą właści- 
wą, gdyby w swoim czasie próbowa= 
li oni obalić te fakty, na które myś- 
my się powoływali. Byłoby rzeczą 
właściwą i zrozumiałą, gdyby wów- 
czas, kiedy rozpatrywaliśmy kwe= 
stię koreańską, wysunęli swe dowa- 
dy ħa temat tzw. „agresji z Kotei 


Północnej”. Nie zrobili oni tegó wów 


czaś i jest rzeczą zupełnie zrozumia- 
łą dlaczego. Nie dysponowali bo- 
wiem faktami i nie mogli zresztą 
dysponować, gdyż wersja 0 „aETE- 
sji z Korei Północnej” była zmyślo- 
na, a prawdziwa agresją nastąpiła 
z południa, Została ona rozpoczęta i 
była prowadzona przez marlonetko- 
we wojska południowo - koreańskie 
pod bezpośrednim  kierbwnictwem 
gen. Mae Arthura i rządu amerykań 
skiego, 

Mówi sie nam, że siły zbrojne 
USA, Anglii i jeszcze kilku innych 
krajów, co prawda w postaci mikro- 
skopijnej, wręcz symbolicznej, przy- 
były do Korei, aby bronić „prawa 
małego kraju do wolności”. O jakiej 
iednak wolności w Korei Południo= 
wej — pytam was panowie — moż- 


na mówić w warunkach reakcyjne- 


go reżimu lisynmanowskiego, gorll- 
wie zaszczepianege w ciągu szeregu 
lat przez amerykańskie władze woj- 
skowe, które sprawują tam faktycz- 
ną władzę? Czyż można zapom= 
nięć liczne wołające o bomstę fakty 
bezprawia, całkowitej samowoli i 
terroru, które cęchują faszystowski 
reżim Li Syn Mana? Faktów tych 
nie mogła ukryć nawet osławiona 
komisja Organizacji Narodów Zje- 


„dnoczonych, tzw. komisja koreań= 


| j 


ska, która wszelkimi sposobami usi- 


wanie w ciągu 1949 roku przeszło 
100 tysięcy osób w Korei Południo- 
wej — aresztowanie które — jak 
przyznała nawet ta komisja — zwią 
zane było z forturówaniem i znęca- 
niem się nad obywatelami koreań- 
skimi, stosowanym wobec nich je- 
dynie z tego powodu, że — jak 
stwierdziła ta sama komisja — ko- 
rzystali om! z konstytucyjnego pra- 
wa — prawa krytykowania admini- 
stracji, 

Wsśżyscy znany te fakty, świadczą 
ce, iż reakcyjna kliką Li Syn Mana, 
przy poparciu władz amerykańskich 
i kół rządzących USA, usiłowała 
przy pomocy terroru i prześladowa- 
nią postępowych demokratycznych 
organizacji i działaczy demokratycz- 
nych zdławić dażenie narodu ko- 
reańskiego do wolności i demokracji, 
zdławić jego dążenie do zjednocze- 
nia Korei i niepodległości ojczyzny. 


Jak bardzo znienawidzony był 
przez naród Korei Południowej re- 
żim lisynmanowski świadczy cho- 
ciażby taki wszystkim znany fakt, 
jak żądanie szeregu deputowanych 
do Zgromadzenia Narodowego w 
Seulu w listopadzie br, a zatem 
można powiedzieć zupełnie niedaw- 
no, dymisji całego gabinetu Li Syn 
Mana. Żądanie to było związane z 
faktem, że całą winą za wojnę, za 
straty w ludziach i w dobytku gb- 
ciążano rząd LA Syn Mana, 


Wymieniliśmiy już tutaj i cytowa= 
liśmy szereg doktumentów, które do- 
wodzą, że klika  lisynmanowska, 
przygotowując zbrojną napaść na 
Koreę Północną, okrutnie ręzprawia 
ła się z patriotami koreańskimi, sto- 
sując wobec nich bestiałskie repre= 
sje, podejmowane na oczach amë- 
rykańskich władz wojskowych, któ- 
re patronowały tym bestialstwom i 
nie ruszyły nawet palcem w swoim 
czasie, aby „bronić prawa małego 
kraju do wolności”, o czym krzyczy 
obecnie pan Anstin 4 inni członko* 
wie bloku anglo = amerykańskiego. 


Pięć faktów z historii przygotowań 
do agresji przeciw Korei 


N ie mogę i nie powinienem wra- | 
cać do tych wszystkich licznych 
faktów, które delegacja nasza i inne 
delegacje przedstawiły Komisji Pø- 
litycznej i na plenarnej sesji Zgroma 
dzenia Ogólnego w tej sprawie już 
przed dwoma miesiącami. Nawiążnj 
do nich jedynie w związku z wczoraj 
szym oświadczeniem pana Austina. 
Chciałbym co najmniej przypomnieć 
o pięciu faktach, poza tym eo już 
mówiłem. 

FAKT PIERWSZY. 19 czerwca 
1950 r. J. Foster Dulles ptzemawiał 
w Zgromadzeniu Narodowym Korei 
Południowej. Aprobował on . plan 
zbrojnej napaści na Koreę Północną 
i oświadczył, że Stany Zjednoczone 


Jgotowe są udzielić Korei Południo- 


Iwej wszelkiego nieodzownego popar- 
cia moralnego i materialnego. 

TAKT DRUGI. 20 czerwca 1950 fa 
tj. na 5 dni przed napaścią na Koreę 
Północną, ten sam Dulles w liście 
do Li Syn Mana pisał: „Przywiążuje 
dużą wagę do tej decydującej rol, 
jaką kraj wasz może odegrać w wiel 
kim dramacie, który rozgrywa się 
obeznie', 
- Dobrze wiemy co to za wielki dra 
mat rozgrywa się obecnie. Pisał © 
nim Dulles na 5 dni przed wydarze- 
niami z 25 czórwca. Słyszał to tutaj 
Dulles, słyszeli to wszyscy jego przy 
gaciele, członkowie ż nie członkowie 
deiegacji amerykańskiej, którzy je- 
dnak we wszystkim i żawsze delega- 
cję te popieraja. Milczeli oni. Dia- 
tego, że nie mogli nie przeciwstawić 
dokumentom, faktom. 

FAKT TRZECL Były minister 
spraw wewnętrznych rządu lisynma- 


_ nowskiego Kim I Sek oświadczył, że 


w styczniu 1950 r. gen. Roberts, inis 
struując ministrów rządu” lisynma= 
mowskiego, powiedział, że „plan wy- 
prawy na Północ jest sprawą zadecy 


dowaną, Mówił on, że „do rozpoczę- 
cia jej pozostało niewiele czasu'. 
I rzeczywiście pozostawało już wów: 
czas tylko kilka miesięcy. „Chociaż 
my rozpoczniemy atak — mówił Ro- 
berts — musimy jednak stworzyć pre 
tekst, aby mieć usprawiedliwioną 
przyczynę..." Słyszeli to tutaj wszy 
scy, w tej liczbie panowie Ameryka- 
nie, najbardziej w tej sprawie za- 
interesowani i ich przyjaciele — pa- 
nówie Anglicy, również jak gdyby ża 
interesowani w tym czy jest tò praw 
da, czy nieprawda. Milczeli omi. Nie 
opońowałi. Ograniczali się do ogólni 
kowych frazesów, że wszystko to 
jest propaganda. 

Ale czy mogą oni odpowiedzieć 
na takie pytanie: czy jest to faktem 
czy też nie, czy był taki list czy go 
nie było? Czy było takie oświadcze* 
nie gen Robertsa? Dlaczego gen. 
Roberts milczy? Dlaczego mileżą 0d 
powiedzialni przedstawiciele Depar= 
tamentu Stanu USA? Jestem prze” 
świadczony, że również dzisiaj będą 
oni milezeli, jeśli nie wziąć oczywiś* 
cie pod uwagę faktu, że wykręcą się 
ogólnikóowym frasesem, iż jest to 
rzekomo propaganda, że jest to wys- 
sane z palca itd. A ja powiadam: 
listy te zostały opublikowane. 
Oświadczcie tedy również publicz- 
nie, że listy te nie odpowiadają rze- 
czywistości. 

Było to niemalże w przededniu 25 
czerwca, tj. dnia napaści band po- 
łudniowo-koreańskich na Koreę Pół: 
nocną, 

FAKT CZWARTY. W styczniu 
1950 r. doradca Mac Arthura — Se- 
bald — zapewniał Li Syn Mann, że 
gdy rozpocznie się wyprawa przeciw 
ko Północy, flota 1 samoloty amery- 
kańskie, mające bazy w Japonii bę 
dą walczyły po stronie rzadu polu 
dniowo-koreańskiego, Dlaczego Së 


bold milczy? Dlaczego nie zaprzecza 
temu faktowi? 

FAKT PIATY, Jest to strategicz- 
na mapa, którą również znalezionć 
w tkinym archiwum rządu Jisyńma- 
nowskiego po zajęciu Seulu. Mapę tę 
opisywałem szczegółowo, Można ja 
zresztą przedstawić jakiejś komisji 
do sprawdzenia. Mapa ta odtwarza 
cały plan napaści na Koree Północną, 
jęz Figi ataku i oznacza 
go armie, które ataku tego miały 
dokonać i dokonały. A 

Oto pięć co najmniej faktów, któ- 
re uważam za dość waźne, by warto 
było o nich wspomnieć, aby dowieść 
całkowitej bezpodstawności i obłudy 
tych wszystkich, którzy wkraczają 
na drogę fałszowania faktów, wypa- 
czając istotne przyczyny wybuchu 
wojny w Korei i istotne cele tej 
wojny. 

I w obliczu tych faktów panowie 
Austin, Younger i cała ich grupa 
decydują się tu twierdzić, że aqreso- 
rowi przeciwstawiły się wojska ame- 
rykańskie, które nażywają oni woj- 
skami Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych, chociaż premier Anglii 
Attlee publicznie oświadczył, że wal 
czą tam woiska amerykańskie, a nie 
wojska ONZ. Ich koledzy, którzy sie 
dzą tu z prawej strony, nazywają te 
wojska wojskami Narodów  Żjedno- 
czonych, wtórują tm niektóre inne 
delegacje, które przywykły wtórować 
im we wszystkim. Panowie ci — o- 
śmielają się twierdzić, że wojska te 
rzekomo przeciwstawiły się agresaro 
wi. Ale fakty w rzeczywistości świad 
czą o Czymś innym. Dowodzą one, że 
wojska amerykańskie pomagały 
właśnie agresorowi, gwałcąc podsta- 
wówe, zasadnicze wymogi naszej 
Karty i same dokonały tej agresji, 


osłaniając się imieniem i flagą Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych, Pa- 
nowie ci ośmielają się nawet twier- 
dzić, że „podjęli oni kroki, aby ulżyć 
cierpienióm narodu koreańskiego", 
Ale któż jest — jeśli wolno zapytać 
— prawdziwym winowajcą tych cier 
pień, jeśli nie koła rządzące USA, 
które zorganizowały zbrojną inter- 
wencję w Korei i wydały ten mały 
kraj na pastwę ognia i miecza! Czyż 
nie jest obłuda mówić ò ulżeniu ciet 
pieniom kraju, którego miasta i wsie 
zostały zniszczone w wyniku barba- 
rzyńskiego bombńydowania przez š- 
merykańskie siły 6jne! 

Należy przypomnieć taki np. fakt, 
że już na długo przed rozpoczęciem 
działań wojennych w Korei klika 
Czank Kai-szega bombardowała mia 
sta i wsie Chińskiej Republiki Ludo- 
wej z samolotów amerykańskich 
przy pomocy bomb amerykańskich w 
które rząd USA zaopatrywał i w dal 
szym ciągu klikę tę zaopatruje, i że 
następnie zaczęły bombardować mia- 
sta i wsie Chińskiej Republiki Ludo- 
wej bezpośrednio również same 5a- 
moloty amerykańskie, 

Przemilczał to  zresżtą Austin, 
jak gdyby to nie dotyczyło Stanów 
Zjednoczonych. Pamiętacie jednak 
zapetne, że to co przemiłczał Ati- 
stin, zmuszony był przyparty do mu- 
ru, przyznać 27 listopada Dulles, któ 
ry ze swej strony potwierdził liczne 
fakty bombardowania przeż amery- 
kańskie samoloty wojskowe  teryto- 
rium Mandżurii i który nawet ozna- 
czył na mapie punkty tych bombat- 
dowań. Mapę te Dulles pokazał nam 
tutaj i zdaje sie, że jej kopie roze- 
słał potem wszystkim delegatom. W 
każdym razie ja taka kopie otrzyma- 
łem i pieczołowicie ją przechowuję- 


Naród chiński dowiódł, że umie 
walczyć o swą niezależność 


AŻ pominął milczeniem rów: 
nież takię wrogie w stosunku 
do narodu chińskiego i państwa chiń- 
skiego akty kół rządzących USA, jak 
wtargnięcie 7 floty amerykańskiej na 
wody Taiwanu, jak blokada wybrzeży 
chińskich, jak zagarniecie Taiwani 
przez flotę amerykańska | wykorzy: 
stywanie tej wyspy w  churakterze 
bazy wojennej i wypadowej dla przygo 
towywanej napaści na Chiny, 6 czym 
również będziemy mieli jeszcze moż 
ność mówić podczas rozphtrywania 
spetialnego zapadnienia znajdujące- 
gò się na nąszym porządku dzień: 
gym, zagadnienia agresji amerykan- 
skiej przeciwko Chinom. Austin po 
minął milezeniem również fakt, że 
wajska amerykańskie, po przekrocze 
niu 38 równoleżnika, ruszyły na Pół 
noc, zagrażajac granicy mandżur- 
skiej. O tym wszystkim Austin 
wolał nie mówić. Nie mówił o 
tym Remulo, który zabierał tu głos 
i inni delegaci, którzy poparli inter- 
weńntów amerykańskich, chociaż te 
właśnie fakty tłumaczą w całej peł- 
ni oburzenie, jakie ogarnęło naród 
chiński, zaniepokojony zagrażają: 
cym mu że strony interwentów ame 
rykańskich niebezpieczeństwem, 

Wszyscy ci | gba domagają się 
poszanowsnia 1 przestrzegania Kar. 
ty i zasad Karty. 

Któż jednak, jeśli nie oni, ci pano- 
wie, którzy ndają strażników zasad 
Karty, brutalnie gwałcą te zasady, 
depcąc je na każdym kroku w każ- 
dej ważnej sprawie, stojącej przed 
Organizacją Narodów Zjednoczonych! 

Ta wroga dla narodu chińskiego 
polityka amerykańskich kół rządzą” 
cych winna służyć jako dostatecznie 


pełne wyjaśnienie owego ruchu ogól- 
no-narodowego w Chinach przeciw 
groźbie obcej interwencji, ruchu, któ 
ry ogarnął najróżnorodniejsze koła 
nurodu chińskiego, broniacego granie 
swojej ojczystej ziemi. Ten poryw 
neroda chińskiego jest całkowicie 
zrozumiały i naturalny, zwłaszcza, 
gdy wojska obcych interwentów, po 
zagarnięciu terytorium Korei Pół- 
nocnej, skierowały się ku Mandżurii, 
zagrażając szeregowi punktów mają- 
cych żywotne znaczenie dla Chin. 

Anglo-amerykański blok uważa wi 
docznie za normalne to, że kola rzą: 
dzące Stanów Zjednoczonych ogra- 
szają cały Ocean Spokojny jako swo 
ją „Szeróką fosę“ i „tarczę ochtón- 
na“, która rzekomo służy jako o- 
chrona Stanów Zjednoczonych, wyty: 
czajacych linię swego  bezpieczeń- 
stwa od Wysp Aleuckich poprzez Riu 
kiu, Taiwan, Filipiny do Wysp Ma- 
riańskich, jak to uczynił Mac Ar- 
thur w znanym orędzia do wetera- 
ńów. 


W łym samym czasie odmawia sie 
narodowi chińskiemu prawa przedsię 
brać środki dla zapewnienia bezpie- 
czeństwa przeciw groźbie wtargnię- 
cia do jego krajn, kiedy groźba tā 
zbliżyła się bezpośrednia nie do wy* 
imaginowanych, ale do rzeczywi: 
stych granie Chin. 


Gdyby przedstawiciele Stanów Zje- 
dnoczonych potrafili spojczeć na fak 
ty obiektywnie, zrozumieliby czym 
należy wytłumaczyć skalę, skómpll- 
kowanie i powagę operacji, jak to 
powiedział tutaj Austin, do jakich 
zdolni są ochotnicy chińscy, którzy 
stanęli w obronie słusznej sprawy. 


Kto nie zrozumiał przemian w życiu Chin 
— ten niczego nie rozumie 


rzedstawiciel 


USA wyraził | docenia ona wiełkości tego napraw 


zdziwienie, że ochotnicy chiń |dę ogólno - narodowego wysiłku na 


scy stanowią 


zbrójną, wyekwipówaną i zaopatrzo | niezależność, 


ną w sposób odpowiadający warun- 
kom współczesnej wojny. Ale nie 
ma w tym nic dziwnego. Ochotnicy 
stanowią w każdej wojnie zorgani= 
zowaną siłe zbrojną, wyposażoną 
we współczesne nzbrojenie tak sa- 
mo, jük armia, w której szeregi wstę 
pują, uzbrojona jest w broń jaką 
posługują się armie współczośte. 
Jest to zjawisko całkowicie zrozn= 
miałe i oczywiste, Nie ma nic dzi- 
wnego również w tym, że ochotnicy 
organizują się w jednostki wojsko: 
we. Historia zna wiele takich przy 
kładów i nie można sobie wyobra= 
zić, ażeby ochdtnicy byli jakimś nie 
zorganizowańym tłumem. Oczywis= 
ta, że będa to jednostki wojskowe 
zdyścyplinowane, jednostki podlega 
jące dowództwu wojski wemu i dzia 
łajasce według ogólnych planów. do- 
wództwa wojskowego, pod którego 
kierownictwem działają. 

Znamy wiele takich przyleładów 
w historii, Gen. Dabrowski ze swo* 
im oddziałem patriotów polskich 
walczył na barykadach Komuny Pa 
ryskiej; Kościuszko i Lafayette põ- 
magali Amerykanom w walce 6 nie 
podległość; amerykańska brygada 
im. Lincolna i brygedy wielu innych 
narodów i krajów breniły republiki 
hiszpańskiej przed faszystowskim 
reżimem Franco... 

Delegacja amorykańska, jako Je- 
den z głównych towodów w swojej 
skardze, wysuwała fakt, że jedynie 
wielki wysiłek narodowy , mógł 
wprowadzić w ruch działańia wo- 
jenne na tak dużą skalę, A 

Ale pomyłka delegacji amerykań- 
skiej polega właśnie ma tym. że nie 


zorganizowaną  siłęl rodu chińskiego w walce o 


swóją 
w walce o jedność swe 
go państwa, w obronie niezależnoś- 
ci zdobytej w wyniku długoletniej 
krwawej walki z reakcyjnymi gene 
rałarci i popierającymi ich koloniza 
torami,  monopolistami amerykań- 
akimi: Ten ogólno = narodowy wysi 
tek doprowadził po 1946 r. jak to 
pięknie powiedziano w radziecko - 
chińskiej umowie ż 14 lutego 1950 
r. do głębokich zmian na Dalekim 
Wschodzie, których nie chcą żauwa 
żyć | z którymi widocznie nie chcą 
się liczyć autorzy rezolucji „Sześ- 
ciu* Mianowicie usunięty został re 
akcyjny rząd Kuomintangu, Chiny 
stały się Ludowo - Demokratyczną 
Republiką, powstał w Chinach no- 
wy rząd ludowy, który zjednoczył 
càle Chiny i wykazał swoją zdolność 
obrony niezależności państwowej 1 
nienaruszalności terytorialnej Chin, 
godności narodowój i honoru naro- 
du chińskiego. 

Kto nie zrozumiał znaczenia tych 
radykalnych zmian w życiu Chin, 
niczego nie zrozumiał i nie potrafi 
zróżiimieć co sie obecnie dzieje w 
Chinach w związku z inwazją wojsk 
interwentów amerykańskich na Ko 


rei. 

Delegat Stanów Zjednoczonych, 
wnosząć skargę przeciw chińskiemu 
ludowemu  ftządowi centralnemu, 
przytoczył numery rzekomych dywi 
zji chińskich działających w Korei. 
W ślad za tym przyszła depesza tźw. 
komisji ÓNZ do spraw zjednoczenia 
i odbudowy Korei. 

Depesza ta została w treści swej 
dostosowaną do projektu rezolucji 
„sześciu”, rozpatrywanej przez Kö- 
misją polityczna. Austin w swoim 


oświadczeniu dódał, że przedstawił 
na komisji „ostatnie autorytatywne 
dane faktyczne dotyczące interwen 


cji komunistów chińskich Ale ja 
kie to są „dane“? Niech nam wolno 
będzie zapytać. 


Pan Austin opiera się na liczbach, 


w które nie 


wierzy nawet 


„New York Herald Tribune* 


Nie są %0 żadne dane, Ale pó 

prostu spis numerów oddzia 
łów wojskowych podyktowany przez 
sztab gen. Mac Arthura i przyjęty 
do wiadomości bez żadnych badań. 
Jest to zwykły spis numerów, któ 
re można by pięciokrotnie pomno- 


żyć z takim samym powodzeniem do 


wodząc niesłusznej sprawy faktami 
wyssanymi z palca. Fakt, że te „da 
nė“ zostały przygotowane do specjal 
nego celu, wynika z tekstu depeszy, 
gdzie jest mowa (cytuje odnośne 
miejsce), że „badani jeńcy wojenni 
w żadńiym wypadku nie byli ocho- 
tnikami"... 

Rzucają się również w oczy rož- 
bieżności w cyfrach. Dziwnie wygłą 
da np. pkt. 3 i 4 depeszy. Jeżeli u- 
ważnie przeczytamy te punkty, prze 
konamy się, że w pkt. 3 jest mowa 
a tym, że.ogólna liczba wojsk chiń 
skich w Korei wynósi 231 tys. ludzi, 
aw pkt. 4, o jeden wiersz, niżej, 
mówi się: „możliwe jest, że w Korei 
znajduje się znaczna ilość wojsk”, 
nie określając jaką to ilość, a na= 
stępnie jest mowa © tym, że „z in- 
formacji pochodzących z wiarygo- 
dnego Źródła ogólna ilość wojsk 
chińskich w Korei wynosi 400 tys. 
ludzi”, Jakże sobie z tym wszystkim 
tu poradzić! — Z% jednej strony 0- 
gólna ilość wynosi 231 tys. ludzi, a 
po chwili ogólna ileść wynosi 400 
tys. osób. Poza tym jest tu powie- 
dziane „możliwe jest” 1 po chwili— 
powoływanie się na „wiarygodne 
źródło”. Co to za „wiarygodne źró- 
dło*, jeśli powyższe dane Są możli 
we, lecz nie są rzeczywiste? To oczy 
wisty rozgardiasz! Jasne jest, że ta 
kie dane nie zasługują nie tylko ha 
zaufanie ale nawet na nwage że stro 
my póważnych ludzi. Nie więc dziw 
nego, że jedna z najwiekszych gazet 
amervkańskich, „New York Herald 
Tribune” 6 grudnia oświadczyła wo 
bee całego Świata, i panówie tutaj 
też to słyszeliście i prawdopodobnie 
czytaliście, że nie można włórzyć cy 


from sztabu gen, Mac Arthura. (C7 
tuję dosłownie to oświadczenie ga 
zety): „Takim cyfrtom nie można 
wierzyć i coraz trudniej jest wierzyć 
w zdolności wojskowe sztabn, które 
gó błędom towarzyszy zamieszanie 
faktów i danych wywiadowczych”. 

W takiej sytuacji proponują nam 
przyjęcie na wiarę każdej bzdury, 
wpadającej w ręce komisji koreań 
skiej i delegacji amerykańskiej, 
Lecz chciałbymi dodać jeszcze je- 
den jedyny punkt. Chciałbym przy 
pomnieć, że w tych dniach, a miá- 
ńowicie 2 grudnia sztab Armii Sta 
nów Zjednoczonych w Korei opubli 
kował serię pytań zadanych przez 
różnych korespondentów gen. Mao 
Arthurowi i odpowiedzi na te pyta 
nia. . 

Chciałbym przytoczyć tylko dwa 
z tej licznej serii pytań tj, pytańie 
151 16i odpowiedzi na te pytania. 

Oto pierwsze pytanie: Ilu macie 
jeńców? 

Odpowiedź: Ok. 145 tys. osób. 

Drugie pytanie: Jaką liczbę wśród 
tych jeńców stanowią Chińczycy? 

Odpowiedź: Mniej niż 300 osób 
= to Chińczycy. 

Proporcja: 145 tys. jeńców — 
mniej niź 300 osób Chińczyków. — 
Jak to się da pogodzić z tym co mó 
wi się w depeszy komisji koreańskiej 
i innych w ogóle kabalistycznych ko 
miunikatach: Mao Arthura? Jak to 
się da pogodzić? Nie da śię tego po 
godzić w żaden sposób. 

Fakt ten mówi sam. za siebie. 

Oto dlaczego delegacja radziecka 
— 41 w ogóle żaden: obiektywny i ro 
zimny człowiek — nie może przy- 
jąć danych przytoczonych tu przez 
przedstawicieli bloku anńglo = ame= 
rykańskiego, prugnących za wWszel= 
ka cenę osłonić gmatwańninę Mac 
Arthura, gmatwaninię, o której mó 
whem już i za co chcą mnie jakoby 
pociągnąć do odpowiedzialności są= 
dowej (pisała o tym niedawno pra 
sa amerykańska). 


- Agresorzy gwałeą Kartę 
Narodów Zjednoczonych ** = 


W niu powóływałem Się na piątą 
i trzynastą konwencję haską, Mó- 
wiłem o tym, że konwencje te Zupet- 
mie ściśle ustalają prawa I obowiązki 
państw į osób w wypadku wojny lą 
dowej I morsklej. Ani przedstawiciel 
SŁ Zjednoczonych ani przedstawiciel 
W. Brytanii nie powiedział nawet sło- 
wa w tej sprawie, Wskazywano nāt, 
że obecnie działa Karta ONZ i że w 
konsekwencji do przestrzegania tej 
Karty ograniczają się wszystkie ző- 
bowiązania, bez względu na to w ja= 
kich układach są one ustałone. Jest 
tó rozgrzeszenie, z którym w żaden 
sposób nie można się zgodzić — roż- 
grzeszenie nie od czynów złych, lecz 6d 
dobrych uczynków i cnót, które pole- 
gaja na wierności zawartym układom I 
na przeslrzeganiu zobowiązań, jakie 
w myśl tych układów przyjmujemy. 


Przypominają nam pkt. II art: 2 Kar 
ty domagający się, aby wszyscy człon 
kowie Organizacji uczciwie wykony= 
wali wzięte na siebie zobowiązania, 
jak równieź pkt, 5 tego artykułu, któ 
ry żąda, aby wszystkie państwa udzie- 
laly całkowitego poparcia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych w każdej 
akcji, Tak nam mówią ci, którzy nas 
uczą Karty ONZ. 


Lecz ja czytam w Karcie „ac we 
wszystkich akcjach podejmowanych 
przez nią zgodnie z Karlą.... Pytam 
was czy my lub ktokolwiek inny obo= 
wiazani jesteśmy popierać akcje 
wszelkiej grupy członków Orqanizącji 
Naródów Zjednoczonych, zebranych 
w przypadkowej większości ; nazy- 
wających się Orqanizacją Narodów 
Zjśdńóczonych, którzy powzięli bsz= 
prawną uchwalić? Czy jesteśmy oba 
wiązani popierać ich również wtedy, 
miy chodzi o akcje niezgodne z Kar- 
tą 

Punkt 5 art 2 mówi 6 czymś wprost 


swym pierwszym  przemówie-| przeciwnym. Pkt. 5 mówi, że jesteś- 


my obowiązani udzielać ONZ pomocy 
wé wszystkich akcjach podejmowa= 
nych zgodnie 2 Karta, a gdy Karta 
jest gwałcona, gdy nad Kartą znęca 
ja się, gdy depcze się podstawowe čas 
sady Karty — a, proszę mi wyba+ 
czyć szczerość, wystawiliście sobie 
śwladectwo tym, że codziennie gwal 
cicle podsiawowe zasady Karty od 
początku do końca — wiedy Karla nie 
obowiązuje do udzielania pomocy te= 
go rodzaju przedsięwzięciom i aks 
cjóm. 

Czyź móżna uważać, że przestrzega 
się a nie gwałci Karty, gdy dotych= 
czas wsród nas nie ma przedstawicieli 
wielkiego 450 milionowego narod 
chińskiego? 

Oczywiście nie można, 

Przedstawiciel SŁ Zjednoczonych 
Austin na posiedzeniu Rady Bezźpie- 
czeństwa 27 czerwca odczytał tekst 
óńwiadczonia Trumana nakazującego 
udzielenie poparcia wojskom  lisyn= 
mónowskim, klóre napadły na Koreą 
Północna, a następnie Rada Beznie- 
czeństwa uchwaliła swa rezolucję x 
27 czerwca, l 

Czy było to posunięcie zgodne x 
prawem? Czyż nie oźnacza to, że Or» 
qónizacja Narodów Zjednoczonych 
w danym wypadku Rada Bezpieczeń=' 
stwa straciłą swe oblicze organizacji 
międzynarodowej i stała się narzęę 
dziem amerykańskiej polityki za 
granicznej, polityki siły? f 

Delegaci, nie będąc w stanie znam 
leżć żadnego logicznego argumenta 
przeciwko tego rodzaju faktówi jak, 
ruch ocholniczy w narodzie chiń 
skim. ruch pomócy Korei, puścił 
obieg wymysły o „imperialiżmie r 
dziackim', Usiłowali oni w ten sp 
sób odwrócić uwagę od imperializmę, 
amerykańskiego, którego pazury S4 
dobrze znane i niejednokratnie dawa 
ły się we znaki narodowi chińskiemu. 


Projekt rezolucji radzieckiej 


eraż kończę. Delegacja ZŚRR| 

+ przedstawiła względy, Wykazu 
jace całkowitą bezpodstawność | nië- 
właściwość projektu rezolucji „sześ- 
ciu”, który zmierza jedynie do tego, 
by za pomocą wszelkich możliwych 
szumnych frazesów, ża pomocą powo 
ływania się na Kartę, na jej szczytne 
zasady, ha walkę przeciwko agresji, 
na zbiorowe przeciwdziałanie agresji. 
osłonić ża wszelką cenę rzeczywiste 
plany i cela wojny narzuconej przeż 
koła rżądzące USA narodowi ko- 
reańskiemi, osłonić szyldem Organi 
zacii Narodów Zjednoczonych zbrójną 
napaść USA na naród kóreański, Dë 
legacja radziacka głosować będzie 
przeciwko takiej rezolucji. Za swej 


stróny delegacja radziecka uważa ża|wię dó utrwalenia pokaju, 


rzacz konieczną przyjęcie Innej re- 

zolucji. Proponujamy przyjącie re- 
żolteji następującej: 

„Z uwagi na poważne tagroże- 

nie pokoju i bezpieczeństwa hafo- 

dów. zagrożenie, iałim jest odby= 


wająca się w dalszym ciągu w Ko 
rel interwencja 5SH zbrojnych Sła= 
nów Zjednoczonych oraz Sił zbroj 
nych innych państw uczeslniczą= 
cych w tej interwencji, dążąc da 
pokojowego uregułowania kwestii 
koreańskiej oraz do zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa na Dale- 
kim Wschodzie, — Zgromadzenia 

Ogólne zaleca: 

1 wycoiać niezwłocznie z Ko- 
rei wszystkie wojska cudzo» 

ziemskie, 

p, pożostawić rozwiązanie kwes 
stii koreańskiej Samemu jäs 
rodowi koreańskiemu . 

Uważamy za słuszne jedynie te kro 
Ki, mogące rzeczywiście przyczynić 
do polo- 
żenia kresu tej oburzającej interwen= 
cji zhrojnej dokonywanej przez ky 
Zjednoczone i niektóre Inne uczestni= 
czące w tej interwencji! państwa, pod 
szyldem Organizacji Narodów Zjedag 
czonych, 


W 
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Eoin, 


Pod przewodnictwem PZPR 


do dalszej walki o wykonanie planu 


Zjednoczenie dokonane w pa- 
miętne dni grudnia 1948 reku 
dało polskiej klasie robotniczej 
moc i siłę, która płynie z nieza- 
wodnej, wiecznie Żywej nauki 
marksizmu-leninizmu, wytyczyła 
pewną i jasną drogę wiodącą do 
socjalizmu. „Klasa 
jednoczy się politycznie po to, 
aby wzmóc, rozszerzyć i podnieść 
na wyższy poziom swą walkę kla 
sowa, która jest walką o nowy 
ustrój społeczny, o socjalizm — 
powiedział -na Kongresie tow. 
Bierut. Taka była istota i cel 
zjednoczenia się polskiego ruchu 
robotniczego. 


robotniczą 


Wysoko podniósł się autorytet, 
mocno rozrosła się siła naszej 
Partii, która od razu ujęła w swe 
ręce ster życia politycznego, gos- 


podarczego i społecznego, W cią” | 


gu ubiegłych dwu lat, w toku 
walki o realizację swej linii poli- 
tycznej i ideologicznej, w walce 
z gomułkowszczyzną i z resztka* 
mi  socjal-demokratyzimu harto- 
wały się szeregi partyjne, pogłę- 


naszego kraju, czego dobitnym 
wyrazem, stanowiącym jednocześ 
nie demonstrację narastającej 
dojrzałości politycznej mas, hył 
wspaniały czyn produkcyjny na 
cześć Todrlecia urodzin towarzysza 
Stalina. Pod sztandarem, pod 
przewodnictwem PZPR  zjedno- 
czyło się «całe społeczeństwo w 
walce o pokój, W walce tej sku- 
piającej cały naród, nienawiść do 


Utworzenie jednolitej partii robotniczej, 
opartej na ideologicznych i organizacyjnych 
zasadach marksizmu — 
dyciom internacionalizmu stanowi 


sie przez tow. Minca legły niby 
kamień węgielny u podstaw zjed- 
noczenia polskiego ruchu robot- 
niczego. „Plan 6-letni jest skon- 
kretyzowaną forma realizacji ide- 
ologii naszej Partii na określe- 
nym odcinku czasu, jest ujętą w 
określone zadania linią kierun- 


kową polityki Partii, drogowska- 
zem, wytyczną naszych działań“ 
— uczy tow. Bierut. 


leninizmu, wiernej tra- 
rękojmię 


dalszych sukcesów w dziele budownictwa no- 
wej Demokratycznej Polski Ludowej i wciele 
nia w życie idei socjalizmu. 

(Z listu Komitetin Centralnego Komunistycznej Partii ZSRR do Kongresu 


Zjednoczeniowego) 


wojennych i wola 


utrzymania pokojn przekuwa się 


podżegaczy 


w dodatkową produkcję, w prze” jące naszego miasta zwycięsko wy; 


Robotnicy Fabryki »Rraje 


kroczenie planów gospodarczych, 
co w efekcie wzmacnia pozycję 
Polski w świecie. 


Sztatety 


młodzieżowe przekazują 


ju e wynikach Czynu Kongresowego. 


biał się i utrwalał ich związek z 
masami. Pod wypróbowanym 
kierownictwem naszego Komitetu 
Centralnego i jego przewodniczą: 
cego tow. Bieruta, Partia zaostrza 
czujność w stosunku da własnych 
szeregów, w rządzeniu pań- 
stwem i kierowaniu gospodarką 
narodową, nakreśla dumne plany 
przeobrażenia naszego kraju z za 
cofanego, w kraj wysoko uprze- 
mysłowiony, w kraj postępu teċh- 
nicznego. 

Polska Zjednoczona Partia Ro-; 
botnicza wiedzie lud pracujący 
miast i wsi do zwycięstwa w j 
oparciu o przykład, pomoc i do- 
świadczenie Wielkiego Związku 
Radzieckiego, pogłębiając w naro- 
dzie uczucie przyjaźni do nasze- 
go wielkiego sojusznika. Ruch 
przyjaźni ze Związkiem Radzie- 
ckim ogarnął już miliony ludzi 


ZMP -owski 


zaciąg pokoju 


W zakładach pracy we wszystkich 
województwach odbywają się zebra 
nia młodzieży, poświęcone omówie- 
niu uchwał N Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. Jednocześnie na 
zebraniach tych- mlodzi robotnicy, 
odpowiadając na apel szwaczki z 
\ŁEódzkích Zakładów Przemysłu Odzie 
żowego LUCYNY MACIEJĘW- 
SKIEJ — masowa wstępują w szeregi 
ZMP. i 

Na nroczystym zebraniu młodzie- 
ży z hut „FLORIAN i „ZGODA” o- 
raz kopalni „POLSKA” do órganiza- 
cji ZMP wstąpiła ponad 100 osób, w 
tym wielu przodowników pracy. Je 
dmocześnie brygady produkcyjne wy- 
tapiacza Gwidona  Kazubka, Józefa 
Parczyka z wydziąłu mechanicznego 
huty „Florian” wstępując do ZMP 
podjęły zobowiązania produkcyjne. 

„ Podobny przebieg maja masówki w 
innych zakładach pracy na Śląsku. 
W hucie „KOŚCIUSZKO" deklarację 
członków ZMP podpisało ogółem 40 
robotników. 
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jzowania wielu 
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Kongresowi mełdunki z całego kra- 

Pod niezwyciężonym sztanda- 
rem Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina, pod przewodnictwem 
PZPR klasa robotnicza wypełnia 
swe zaszczytne zadania, realizu- 
je założenia Planu  6"letniego, 
które przedstawione na Kongre- 


udowa zrębów socjalizmu w 

Polsce wyraaga od klasy robot 
ntczej zmobilizowania wszystkich sił, 
aby sprostać oczekującym ją wiel- 
kim i odpowiedzialnym zadaniom. 

Tow. Nowak powiedział na V Ple- 
num KC PZPR: „Plan 6-letni stawia 
przed nami zadania przygotowania i 
wychowania kadr na wszystkich od- 
cinkach budownictwa socjalistycz- 
nego, Wśród tych zadań na czoło 
wysuwa się przygotowanie i wycho- 
wanie kadr dla gospodarki narodo- 
wej, a w szczególności dla przemy- 
słu”. 

Musimy wyszkolić tysiące nowych 
inżynierów, techników. lekarzy, kie- 
rowników, majstrów i innych fachowy 
ców. Po plenum Komitetu Łódzkie- 
qo PZPR sprawą kadr zajęły się ple- 
narne obrady komitetów dzielnico- 
wych, które po rozpatrzeniu odpo- 
wiednich wniosków podjęły uchwa- 
ły, mające stanowić wytyczne dla 
realizacji teqo doniosłego dzieła. 


PRZEWIDUJĄCA POLITYKA KADR 
DAJE DOBRE REZULTATY 


Od feqo czasu upłynęło 6 miesię- 
cy. Odbywające się w tych dniach 
posiedzenia eqzekutyw komitetów 
dzielnicowych przystąpiły do prze- 
prowadzenia oceny wykonania za- 
dań 1V Plenum. Wyniki dotychcza- 
sowej realizacji uchwał IV Plenum 
wskazują, że poszczególne komitety 


dzielnicowe uzyskały poważne osią-. 


qnięcia w dziedzinie szkolenia i wy- 
suwania kadr zarówno partyjnych, 
jak i zawodowych. Na terenie Dziel 
nicy Śródmiejskiej-Lewej  przeszko* 
lono 1,131 osób na kursach partyj- 
nych. co przyczyniło się do zaktywi 
organizacji partyj- 


nych. Absołwenci kursów szkolenio 


Pod przewodnictwem łódzkiej or 
ganizacji partyjnej masy pracu- 


konaly plan 3-letni į pomyślnie 
realizują zadania Sześciolatki. Zes- 
poliła się, ubojowiła łódzka klasa 
robotnicza, pogłębiła się jej świa- 
domość polityczna, wzrosła aktyw 
ność,  spotęgowała inicjatywa 
twórcza, Pod kierunkiem i troskli 
|wa opieką PZPR rosły kadry o- 
fiarnych przodujących robotni- 
ków. Wyrośli w Łodzi — Maria 
Terpilakowa, Wojciech Balcerzak, 
Józefa Szewczykowa, Wanda Ge- 
ścimińska, Wolf Chajt i dziesiątki 
innych. Partia sięga swym wpły- 
wem gleboko do mas bezpartyj- 
nych, zyskując ich zaufanie. Pro- 
wadzona pod Jej kierunkiem wal- 
ka o wzmożenie wydajności, © $0- 
ejalistyczną dyscyplinę pracy, o po 
stęp techniczny — złączyła i mo- 
cno scementowała robotników Ło- 
dzi. 

Zjednoczona pod przewodnic- 
twem PZPR łódzka klasa robot- 
nicza realizuje zadania Planu 6- 
letniego, ufna w swe doświadcze 
nie į siłę, ufna w pomoc wielkie- 
go Związku Radzieckiego. Już o- 
gromma część naszych zakładów 
prący ogłosiła o przedterminowym 
wykonaniu rocznych planów pro - 
dukcyjnych. Co dzień zwiększa się 


izmóc opiekę nat 


|— śmielej wysuwać aktyw na kierownicze stanowiska 


wych zostali wysunięci na stanowi- 
ska pierwszych sekretarzy podstawo 
wych organizacji, 36 towarzyszy skie 
rowano do aparatu partyjnego. 

Na Widzewie wysunięto nowe ka 
dry młodzieżowców oraż bezpartyj- 
nych na kierownicze stanowiska w 
fabrykach i instytucjach. 

W dzielnicy Śródmieście dobrze 
przyswoiły sobie uchwały IV Ple 
num organizacje partyjne CZPJG, 
CZPWłŁ Centrali Odzieżowej i inne. 
Zorganizowały one szereg kursów do 
skonalenia zawodowego. m. in, kursy 
inwestycyjńe, planowania,  finansn- 
we. które przysporzyły tym insty- 
thcjam poważnych rezerw  kadro- 
wych. Pozwoliło to na obsadzenie 
wielu stanowisk kierowniczych no- 
wymi, dobrze przygotowanymi kā- 
drami. 

Na Śródmiejskiej-Lewej poważny 
mi osiągnięciami pochlubić się może 
organizacja partyjna MZK. Wysunęła 
ona między innymi do pracy w wy- 
dziale kadr tow. Uznańską, praco- 
wnicę kuchenną tej instytucji, Tow: 
Uznańska „obawiała sig" początkowo 
awansu, uważając, że nie podoła lej 
pracy, jednakże sekretarz podstawo- 
wej organizacji tow. Wadowski prze 
konał ja, otoczył opieką, į dziś jest 
óna wzorową  pracownicą wydziału 
kadr MZK, » 


BŁĘDY, KTÓRE NALEŻY 
NAPRAWIĆ 

Jednak sukcesy powyższe nie po- 
winny przesłaniać błędów, które u- 
jawniły się w poczynaniach niektó- 
rych komitetów dzielnicowych. Po- 
szczególne wydziały nie potrafiły u- 
jać zagadnienia kadr w skali dzielni 
cowej, Wydział Kadr w Dzielnicy 
Śródmieście pracował  bezplanowo, 
nie mając przygotowanych rezerw 


ilość meldunków  donoszących z 
durną o zrealizowaniu zadań na 
rak bieżący. Tysiące robotników 
obchodzą rocznicę zjednoczenia pol 
skiego ruchu robotniczego ww po- 
czuciu chlubnie wypełnionych o- 
bowiązków. Dziesiątki zakładów 
pracy dają już dodatkową ponad- 
planowa produkcję. Nie ulega ża- 
dnej wątpliwości, że rebctnicy za 
kladów przemysłu bawełnianego, 
którzy borykają się jeszcze z tru- 
dnościami, także zwycięsko wypeł 
nią swe zadania, 


W dniu doniosłej rocznicy, nie 
tylko członkowie Partii, lecz i ma- 
sy bezpartyjnych, którzy w PZPR 
widzą swego bojowego kierowni- 
s mobiłizują się do jeszcze więk- 
| szych, wydażniejszych wysiłków. 
| Wszystkie nasze siły, wszystkie 
istarania — na front walki o wy- 
|konanie planów, o pełne wykorzy 
„stanie parku maszynowego, o pod- 
„niesienie ilości i jakości produkcji! 
j Wykonaniem i przekroczeniem 
| planów produkcyjnych na rok 
11950, najgodniej uczcimy drugą 
‚rocznice powstania Polskiej Zjed- 
'noczonej Partii Robotniczej. 

H, S. 


Sala obrad Kongresu Zjednoczeniowego. 


pewelkraczeają mowe normy 


Podnieść naszą zacofana gospodar- 
kę rolną, zdjąć z chłopa jarzmo cięż- 
kiej, prymitywnej pracy można 
tylko poprzez masową produkcję naj 
jnowocześniejszych maszyn rolni- 

|czych. Pojmują to doskonale robotni- 
cy Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Kraj* w Kutnie. Dlatego jeszcze w 
listopadzie br. część spośród nich 
przystapiła do pracy według nowych 
norm, dlatego normy te przekracza 
dziś każdy ślusarz i tokarz, dlatego 
w „diraju“ nadal mysli się o tym, 
jakby jeszcze usprawnić pracę i pod- 
nieść jej wydajność. 

« = s 

Tow. Eugeniusz Sawicki ma już 
siwe włosy. Od 30 lat obcuje z oli- 
włarką. Patrząc na jego zwinne krzą 
tanie się przy sześciu obrabiarkach 
widać, że posiada on nie lada do- 
świadczenie w pracy. 

Każda czynność jest z góry upla- 
nowana, dokładnie obliczona w cza- 
sie, Wystarczają zaledwie dwie 
trzy sekundy, aby tow. Sawicki zdą 
żył obluźnić umocowanie, wyjąć ob- 
toczona sztukę, założyć nową, pu- 
ścić tokarkę w ruch i podejść do na- 
stępnej maszyny, gdzie znów powita 
rza te same czynnaści. Przy sze- 
ściu jednak obrabiarkach traci się na 


kadrowych. To też kiedy powstała 
potrzeba skierowania towarzyszy na 
szkolenie, trzeba było zorganiżo- 
wać dóraźną akcję, Na terenie Dziel 
nicy Fabrycznej nie wszystkie kiero 
wnictwa zakładów i organizacje par- 
tyjne potrafiły należycie zaopieko- 
wać się przeszkolonymi robotnikami. 
Nie «zdołano wykorzystać odpowie- 
dnio (7 absolwentów Technicum 
włókienniczego, zaprzepaszcząjąc w 
ten sposób nabyte przez nich kwalifi 
kacje zawodowe. 

Nie dostrzegano także aktywu bez 
partyjnego, klóry wyróżnił się w ak- 
cji zbierania podpisów pod Apełem 
Sztokholmskim. A przecież zaqa- 
dnienie kadr obejmuje nie tylko re- 
zerwy, tkwiące w samej Partii, ale 
również i w masach bezpartyjnych, 
włączających się do wspólnego wy- 
siłku dła wypełnienia zadań Planu 
6-leiniego. Zbyt nieśmiało jeszcze 
wysuwa się dotychczas robotników 
na kierownicze stanowiska. Nie na- 
leży przytem uważać za właściwy 
awans ptzemianowywanie  przadu- 
jących, produkcyjnych robotni- 
ków na pracowników administracyj- 
nych — urzędników. 

Tax pomyślany awans prowadzi 
do wypaczenia istoty uchwał TV Plé- 
num. 

TRZEBA TROSKLIWIE WYCHOWAĆ 
KADRY 

Fązekutywę KD winny mieć stałe 
na uwadze, że każda uchwała musi 
być właściwie rozpracowana i pod- 
dąwana  Bbacznej kontroli w trakcie 
realizacji Po pewnym czasie należy 
przeprowadzić ocenę uzyskanych wy 
ników. Trzeba, aby komitety dziel- 
nicowa  wydatniej skoordynowały 
pracę poszczególnych wydziałów w 
zakresie wyszukiwania 1 tworzenia 
rezerw kadrowych, aby wszystkie 


nama ZZA * ZAMEK AI! 


Kadrami 


prace pomocnicze sześć razy. więcej 
czasu, niż przy pracy'na jednej, Wy 
łania się więc niebezpieczeństwo, źe 
dysponując znacznie zmniejszonym 
czasem, tow. Sawieki mógłby nie wy 
konać swej bazy akordowej. 

— Nigdy do tego nie dopuszczę! 
— oświadczą doświadczony tokarz — 
bo znalazłem już sposób usprawnie- 
nią roboty. Właśnie na jednej z obra 
biarek zastosowałem zystem pracy 
na dwóch nożach (tzw. gryzach). 
Ten dodatkowy gryz daje mi 50 proc. 
oszczędności na czasie. A więc je- 
stem w stanie, pracując na wszyśt- 
kich obrabiarkach wykonać ustaloną 
normę, a nawet ją nieco przekroczyć. 
Dzięki temu wzrośnie teź mój zaro- 
bek, gdyż przekroczenie normy — ta 
dodatkowa premia. W porównaniu z 
miesiącami poprzednimi produkcja 
moja wzrośnie o „plisko 80 proe. 
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Maszyna, podobna nieco do obra- 
biarki pionowej, z tą jednak różni- 
cą, że nie wierci dziur, lecz wycina 2 
blachy foremne wielokąty. Pochylo- 
ny przy niej robotnik, którego noga 
w regularnych odstępach czasu nā- 
ciska pedał wprawiający maszynę w 
ruch, podczas gdy młode i zwinne dło 
nie lekko przesuwają płaty blachy 


pumy meee zammas = 


wydziały żyły zagadnieniem kadr. 
Przy ptzygotowywaniu reżerw nale- 
ży wykorzystać kartoteki, w kiórych 
notujemy wyróżniających się towa- 
rzyszy, Należy pamiętać o tym, że 
nasze kadry, to nie tylko ci, których 
możemy wysunąć już teraz, ale ró- 
wnież i tacy, którzy rokują nadzie- 
ję, że po pewnym czasie podołają 
swym obowiązkom na wyższym sta- 
nowisku. Trzeba nad nimi pracować, 
trzeba ich widzieć w trakcie wyka» 
nywanej pracy. Wyróżniających się 
należy otoczyć dalszą opieką, aby 
mieli możność stałego podnoszenia 
swego  partyjnege przygotowania i 
umiejętności zawodowych. Nie wol 
no zapominać o słowach towarzysza 
Stalina. wygłoszonych na XVIII 
Zjeździe WKP(b): 

„Nałeżycie dobierać kadry, to zna 
czy: po pierwsze — cenić kadry, ja- 
ko złoty fundusz Partii i Państwa, 
dbać o nie i szanować je, Po wtóre 
— znać kadry, starannie poznawać 
zalety i wady każdego pracownika 
kądrowego, wiedzieć, na jakim Sta- 
nowisku mogą się najlepiej rozwi- 
nąć zdolności pracownika. Po trze- 
cis — troskliwie wychowywać ka- 
dry, pomagać każdemu czyniącemu 
postępy pracownikowi w podniesie" 
niu siłę na wyższy szczebel, nie 
szczędząc czasu ną cierpliwe zajmo- 
wanie się takimi pracownikami, aby 
przyspieszyć ich razwój”. 

EBgzekutywy komitetów  dzielnico= 
wych powinny wyciągnąć należytą 
naukę z oceny oraz wypowiedzi pod- 
czas dyskusji nad sprawą kadr. Nie 
chaj wnioski, wysunięte w trakcie 
obrad, staną się drogowskazem dla 
dalszej realizacji nchwał IV Plenum, 
które mobilizuje do przygotowania 
kadr dla zwycięskiej realizacji Planu 
6-ietniego. Z, Ruta. 


po poziomej — te drugi inicjator 
przejścia na nowe normy, tow. Jan 
Marciniak. 


TOW. EUGENIUSZ SAWICKI. 


Do pracy w oparciu ọ nowe normy 
przystąpił on jeszeze w listopadzie, 
Wyliczenia za ten okres wykazują 
dziś, że mimo poważnego skrócenia 
czasu produkcji, ' wydajność pracy 
Marciniaka bynajmniej nie zmalała, 
lecz sięga nadal 180 procent. 

— Dawniej — opowiada nam tów. 
Marciniak „sekret“ swoich sukċe- 
sów — każdy z nas biegał po byle 
drobnostkę — za narzędziami, blachą, 
kartą warsztatowa, czy też zaświad- 
czeniem dla administratora domu. 
Zabierało to wiele czasu. Nierządko 
straciło się i pół godziny na wysta- 
wanie przed magazynem. Teraz spra 
wy te załatwia goniec oddziałowy. 
Daje mu się polecenie į wnet przy- 
nosi wszystko, co potrzeba. A my, 
przy maszynach, pracujemy bez 
przerwy. Jeżeli więc tylko przyłożyć 
sig do pracy, to nie tylko wykonamy 
normę, ale wyrobimy i 180 proc, To 
chyba całkiem proste. 
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Nowe normy w „Kraju“ miały 
być tak ujęte, ażeby produkcja zakła 
dów wzrosła o 29,3 proc. 

Metalowcy sprostali w pełni temu 
zadaniu. Wykryto wszystkie „lužne" 
normy, usprawniono cykl produkcyj* 
ny. Każdemu z oddziałów produkcyj 
nych przydzielono po jednym gońcu, 
wzmocniono transport wewnętrzny, 
zaopatrzono go w wózki i taczki, 
Wielu pracowników, podobnie jak 
tow. Sawicki, dokonało usprawnień 
pracy przy swych warsztatach. 

Na tym jednak nie koniec. Wieś 
przecież w dalszym ciggu woła o płu 
gi, siewniki i młocarnie, trzeba więe 
było pomyśleć o tym, jak usprawnić 
jeszcze bardziej pracę 1 podnieść pro 
dakcję. Oddział odlewni nada! stano 
wi „wąskie gardło" zakładów, gdyż 
robi odlewy co drugi dzień. Oddzia- 
łem tym postanowiono się tedy w 
pierwszym rzędzie bliżej zaintereso- 
wać. Zapadła uchwała o wyszkoleniu 
kilku zalewaczy i przystąpieniu do 
robienia odlewów co dzień. Zwiększy 
to wydajność odlewni o 20 — 30 pro- 
cent, a dzięki temu tokarze, ślusa- 
rze, monterzy, lakiernicy itd. otrzy 
mają więcej „SaTowea do obróbki, 

—  Domagaliśmy się nowych 
norm — oświadcza przodujący tokarz 
zakładów „Kraj“, tow. Sawicki — 
gdyż chcemy jak najszybciej zbudo- 
wąć socjalizm. I zbudujemy go zwy 
cięsko. . 
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WŁÓKNIARZE! W dniu drugiej roczeicy powstania PZPR 
wytężmy wszystkie siły de walki o plan w przemyśle bawełnianym 
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Žacieśnić sojusz z klasą robotniczą 


Na marginesie uchwał Rady Naczelnej ZSL 


ada Naczelna ZSL, która 'o- 

bradowała w Warszawie, pod- 
dała wnikliwej analizie pracę Stron 
nictwa pod względem  ideologicz- 
nym i organizacyjnym, podsumowa 
ła roczny dorobek Stronnictwa, je- 
go wkład w dzieło rozwoju i umoc 
nienia sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego, rozwoju państwa ludowe- 
go, wkład w dzieło socjalistycznej 
przebudowy wsi i udziału mas chłop 
skich -w walce o pokój. 


W ciągu roku zrobiono olbrzymi 
krök naprzód w kierunku przezwy 
ciężenia  kułąekich teorii o rzeko- 
mym _ przeciwieństwie interesów 
chłopów i roboimików, o rzekomej 
jedności całej wsi — włącznie z ku 
łakami. Zjednoczony ruch ludowy. 
związany mocno z klasą robotniczą 
i jej przodującą siłą — Polską Zje- 
dnoczóńą Partia Robotniczą — wię 
zami sojuszu robotnicze - chłopskie 
gö, stanął ma platformie uznania 
przodującej roli Klasy robotniczej, 
walki z kułactwem i spekulantami 
na wsi w obronie interesów średnio 
i małorolnych chłopów. „ZSL —czy 
tamy w rezolucji Rady Naczelnej — 
walezy dziś razem z PZPR o współ 
ny eel, jakim jest ustrój pełnej 
sprawiedliwosci społecznej, ustrój, 
w którym żaden człowiek nie będzie 
mógł wyzyskiwać innego człowieka, 
ustrój ltwidujący wiekowe upośle- 
dzenie gospodarcze i kulturalne wsi 
w stosunki do miasta — tzn, ustrój 
socjalistyczny”. 

Dotychczasowy wkład ZSŁ w bu 
dowe fundamentów socjalizmu w na | 
szym kraju jest poważny. ZSL w 
ciagu ubiegłego róku brało aktywny 
udział w realizacji podatku grunto 
weg6, opartego na nowych klaso- 
wych zasadach wymiaru, w akcjach 
planowego skupu zboża, mobilizo- 
wało mało i średniorolnych chło- 
pów do planowego rozwijania hodo 
wli, podwyższania plonów z ha. 
Wspólnie z naszymi  gromadzkimi 
organizacjami partyjnymi ZSL prze 
strzegało sprawiedliwego wykona- 
nia pomocy sąsiedzkiej w czasie 
żniw i omłotów. Poważny dorobek 
posiada ZSE w socjalistycznej prze 
budowie wsi, w organizowaniu spół 
dzielni produkcyjnych. 

Obok podsumowania dotychczaso- 
wych osiągnięć Stronnictwa Rada 
Naczelna wskazała na braki ZSL w 
dziedzinie pracy ideologicznej i or- 
ganizacyjnej. ZSL jest sojusznikiem 
bólttycznym PZPR w walce o ugrun 
towanie władzy ludowej, pomaga w 
budowie fundamentów socjalizmu 
w Polsce, Podstawowa część organi- 
zacji i mas ezłonkowskich ZSL z en 
tuziazmem i z zapałem potljęła zde 
cydowaną wałkę o urzeczywistnie- 
nie wskazanego przez klasę robotni 
czą wielkiego celu — stanęła w sze 
regach budowniczych socjalizmu. 

Nie wszyscy jednak. Pozostała 
mniejszość, która stoi biernie w o- 
blicżu jasnej drogi, po której kro- 
czy ZSL, to' ludzie, którzy weszli do 
Stronnictwa, nie przezwyciężywszy 
do końca balastu mikołajczykow= 
skiej wrogości do sprawy sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, ludzie, któ 
rzy ulegają naciskowi kułackiemu i 


dawnym burżuazyjnym tradycjom 
agrarystycznym. Spośród tych ludzi, 
e wzgł cw apa 0 czuj- 
moŚĆ, r ją się nawet niektórzy 
działacze Stronnictwa. h 

Z nieprzezwyciężonego do końca 
balastu agrarystycznego i mikołaj- 
czykowskiego oraz z nacisku kułac 
twa wynikają fałszywe tendencje 
poszczególnych działaczy do wyodrę 
bnienia ZSL z całości wielkiego ru-' 
chu mas pracujących miast i wsi, 
które pod kierownictwem klasy ro 
boiniczej walczą o zbudowanie so- 
cjalizmu. Obok tendencji wyodrę= 
bnienia spotyka się inne, nie mniej 
fałszywe tendencje, tendencje likwi 
datorskie, które głoszą, że ZSL nie 
jest potrzebne, bowiem budownie- 
twem socjalistycznym kieruje klasa 
robotmieza i jej partią. 

Te fałszywe tendencje, jak wska 
zała Rada Naczelna, wynikają z nie 


nMarmonijna 


dostatecznej pracy ideologicznej w 
masach członkowskich, z niezrozu- 
mienia istoty sojuszu robotniczo - 
chłopskiego na obecnym etapie, z 
niezrozumienia czołowej roli klasy 
robotniczej w budownictwie socja- 
listycznym. 

— „Sojusz robotniczo - chłopski 
na obecnym etapie — stwierdził wi 
ceprezes NKW ZSL Stefan Ignar— 
jest to rewolucyjne przymierze kla 
sy robotniczej z masami małorol- 
nych i średniorolnych chłopów dla 
utrzymania formy władzy państwo- 
wej, nazwanej dyktaturą proletaria 
tu, która w warunkach obecnych w 
Polsce występuje w postaci demo- 
kracji ludowej.. ZSL nie jest kon- 
trahentem PZPR, lecz sojusznikiem 
politycznym w realizacji jednolitej 
linii dyktatury proletariatu, kiero- 
wanej przez PZPR“. 

Realizacja dyktatury proletariatu 


współpraca 


dźwignią naszych sukcesów 


Dwie wielkie tablice, ustawione 
na terenie ZPB im. W. Bytomskiej, 
zwracają ogólną uwagę. Wszyscy 
członkowie załogi, którzy odchodzą 
po zakończeniu pracy, z zaciekawie- 
niem odczytują i komentują wypi- 
sane na nich nazwiska oraz wyniki 
produkcyjne. Jak wskazuje treść na 
pisów, sa to tablice poświęcone 
przodownikom pracy, bohaterom 
klasy robotniczej. 

Spośród przodujących tkaczek kil 
kakrotnie powtarza się tu nazwisko 
vb. Anieli Gałczyńskiej, wyrabiają- 
cej przeciętnie bazę w granicach od 
108 do 110 proc. 

Zastajemy ją na zebraniu koła 
ZMP, gdzie również chętnie i ofiar- 
nie pracuje, 

— Przede wszystkim — oświadcza 
ob. Gałczyńska — należy położyć 
nacisk na. kołektywną, harmonijną 
pracę calego zespołu, Bez tego tru- 
dno mówić o zadawałających wyni- 
kach produkcyjnych. Tak więc ô- 
siągnięcia moje zawdzięczam rzetel- 
nym wysiłkom majstra Bolesława 
Cytwyniaka, jak również ob. Krysty 
ny Repak, także członkini ZMP. 
Ważna jest również współpraca maj 
strów, tkaczek oraz nakładaczek 
zmianowych. 

Dużą rolę odgrywa też stałe, sy- 
stematyczne pogłębianie,swych kwa 
lifikacji zawodowych. Poza tym, ja- 
ko członkini ZMP, staram się praco- 
wać sprawnie i wydajnie, stanowi 
to bowiem obowiązek każdego człon 
ka naszej organizacji. 

* 
* 

Powyższe twierdzenia w pełni 
uzasadni analiza wyników. produk- 
cyjnych innych zespołów. Nie może 
np. pochlubić się podobnymi sukce- 
sami zespół ob. Olejniczaka. Świad- 
czy to, że nie doprowadzono tam do 
należytej współpracy całego zespo- 
łu, Nie jest również w stanie uzy- 
skać lepszych wyników tkaczka tam, 
gdzie nakłada ob, Stanisława Pod- 
górska. Nie chce ona bowiem jej po- 


magać, czym szkodzi produkcji I so- 
bie, gdyż przy takim stosunku do 
pracy trudno się czegoś nauczyć i 
zdobyć odpowiednie kwalifikacje ga- 
wodowe. 

Cała załoga tkalni winna sobie u- 
świadomić, że jedynie kolektywna i 
koleżeńska praca, oparta o socjali- 
styczny stosunek do swych obowiąz 
ków, ułatwi wykonanie planów pro- 
dukcyjnych. Przykładem tego słu- 
żyć może zespół ob. Gałczyńskiej. 

Janina Knapik 
ZPB im. W. Bytomskiej. 


— 


na wsi to bezkompromisowa walka 
z kułactwem, zmierzająca do ogra- 


niczenia i wyparcia jego wpływów, | 
to obrona interesów mało i średnio 


rolnych chłopów, to stopniowe 
przejście gospodarki rolnej na tory 


spółdzielczości produkcyjnej, maja- | 


cej — jak stwierdza rezolucja Ra- 
dy Naczelnej — „objąć w przyszłoś 
ci całokształt gospodarstw chłop- 
skich w Polsce", 


Szczególną uwagę zwróciła Rada Na 
czelna na prace ZSL wśród średnio 
rolnych chłopów, którzy stanowią 
główny trzon Stronnictwa. „Jako 
swoje bojowe zadanie — czytamy 
w rezolucji Rady Naczelnej — ZSL 
uważa walkę o zdobywanie dla idei 
spółdzielczości produkcyjnej wsi sta 
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Więcej troski o koła oddziałowe ZMP 
w Zakładach im. Marchlewskiego 


W oddziale ZPB im. J. Marchlew- 
skiego, mieszczącym się przy ul. Po~- 
gonowskiego 8-5 pracuje znaczną 
ilość młodzieży, Są wśród nich liczni 
przodownicy pracy. 


ZMP-owiec Feliks Milczarek 


| (tkacz) wykonał do 18, listopada br. 
swój plan roczny, a ob, Janina Dun- 
| ranowska, która uprzednio wyrabia- 


ła 70 proce. bazy, dzięki stałemu pod 
noszeniu swych kwalifikacji zawodo 
wych, uzyskała przy pełnieniu Wart 
Pokoju 115 proc. bazy, zdobywając 
tym samym Proporzec Przechodni. 
Obok tych sukcesów istnieja tu 
poważne braki, będące wynikiem sła- 
bej opieki i pomocy ze strony Zarzą 
du Fabrycznego ZMP. Nikt spośród 
jego członków nie kwapi się nigdy 
do przyjścia na zebranie kół ZMP 
naszego oddziału, aby wspólnie omó- 
wić bolaczki terenowe i pomóc w tru 
dnościach. Jako przykład niech posłu 


rych, a w szczególności starych goS- | ży fakt, że od Plenum Rady Naczel- 


podarstw średniorolnych. Szczegół 
ną uwagę należy poświęcić popula- 
ryzacji spółdzielni I typu, jako naj 
dostępniejszej formy dla chłopów 
średniorolnych*, 

Obrady Rady Naczelnej ZSL spre 
cyzowały zadania Stronnictwa w 
dziedzinie realizacji sojuszu robotni 
czo = chłopskiego na obecnym eta- 
pie. Przyczynią się one do dalszego 
ubojowienia działaczy i mas człon- 
kowskich ZSL w socjalistycznym bu 
downictwie. Gromadzkie organiza- 
cje partyjne, komitety gminne i po 
wiatowe naszej Partii, w ścisłej 
współpracy z ogniwami ZSL i masa 
mi ezłonkowskimi ZSŁ, w oparciu o 
uchwały KC naszej partii i Rady 
Naczelnej ZSL prowadzić będą do 
zwycięskiej walki mało i średnio- 
iolnych chłopów o socjalistyczną 
przebudowę, o dobrobyt i rozwój 
kulturalny polskiej wsi. T. P; 


nej ZMP minęły już 4 miesiące, a 
tutejsza organizacją młodzieżowa” 
prawie wcale nie wzrosła liczebnie, 
choć istnieją tu duże możliwości jej 
rozwoju. 

„Zaniedbane zostało również szkole 
nie ideologiczne i to z winy Zarządu 
Fabrycznego, który skierował do nas 
nieodpowiedniego wykładowcę. Popro 
wadził on jedno zajęcie, lecz już na 
drugie, ku rozgoryczeniu słuchaczy, 
w ogóle się nie zjawił. 

Trzeba również, żeby i organizacja 
partyjna wykazała więcej zaintereso 
wanią dla pracy naszych kół, Wyzna 
czany przez egzekutywę towarzysz 
winien uczęszczać na zebrania kół, 
tymczasem nawiazuje on z nami kon 
takt tylko od przypadku do przy- 
padku. Przy systematycznej pomocy 
ze strony organizacji partyjnej styl 
pracy kół ZMP z cała pewnością u- 
legnie zmianie na lepsze, 

Zdzisław Szymański 


Załoga powinna znać 
plany produkcyjne fabryki 


Załoga ŁZWANN A-21 nie tylko 
nie zna: planów produkcyjnych swych 
zakładów, lecz jest ponadto fałszy- 
wie informowana o wynikach pracy 
(np. za OHI kwartał). 

W salach produkcyjnych rozmiesz- 
czono wprawdzie pięknie sporządzo- 
ne wykresy, obrazujące procent wy- 
konania planów, lecz nie zawierają 
one prawdziwych „danych. W M 
kwartale br. nie zreslizowaliśmy Ww 
żadnym miesiacu oficjalnie zatwiet- 
dzonego planu, natomiast wykres wy 
kazuje wykonanie planu: 1079 
proc. — w lipcu, 101,6 proc. — w 
sierpniu, 103,1 proc. — we wrześniu. 


lizują załogę, Nie dziwnego, że 
wśród załogi słyszy się nieraz nastę 
| pująca wypowiedzi: „Nie bardzo wie 
my, 0 co chodzi. Na naradzie wy- 
twózczej kierownietwo produkcji o- 
znajmia, że-płanów nie wypełnia- 
my, a tu znów powiadamiają, że 
plan został wykonany.” 

Od dwu miesięcy wstrzymano Wy- 
piste premii dla pracowników. 

Coś tu nie jest w porządku, albo u 
nas, albo w Centralnym Zarządzie, 


| Takie fałszywe informacje demobi- 


H. Żżyżka 
ŁZWANŃNN A-2ł 


Zwycięski wyścig z czasem 


Załoga ZPB im. Dubois kończy plan produkcyj ny na 1950 r. 


Dyskusja w lokalu komitetu par- 
tyjnego Zakładów im. Dubois była 
burzliwa | gorąca: 


— Nie damy rady — padły głosy. 
— Majstrowie nie są dobrze zapo- 
znani z nowymi maszynami... 


— Jakże — skarżono się dalej — 
przy tych wszystkich niedociągnię= 
ciach można mówić o przejściu na 
obsługę 16 i 32 krosien? Zarwiemy 
tylko plan, nie wykonamy zadania, 
okryjemy się wstydem. 


Cóż było powodem tak ożywio- 
nej dyskusji, w której obok krytycz- 
nej oceny sytuacji sypały się rów= 
nież praktyczne, twórcze wnioski? 

Oto Zakłady im. Dubois otrzyma- 
ły pierwsze krosna produkcji krajo- 
wej. Z trudem wwindowano je na 
trzecie piętro do Iśniącej bielą sali 
o dużych, jasnych oknach. Z sza- 
cunkiem dotykali nowych, pięknych 
maszyn tkacze, majstrowie i ukła- 
daczki, Podziwiali każdy szczegół 


1) Czołowa tkaczka Kazimiera Żbik, która wykonała w listopadzie 178,6 proc. bazy, esiągając 99,3 proc, 


pierwszego gatunku. 


2) i 4) Dwie przodownice — tkaczka Marią Szczypek i prządka Leokadia Owczarek. 
3) Wybitny majster tkacki Stanisław Wałęski, odznaczony dwuktotnie odznaką „Przodowniką Pracy“, 


5) Tkaczka Emilia Gozdalik wykonująca przeciętnie 102 proc. bazy. ; 
6) „Trójka pracy“ — tow. tow. Józef Krzywański. Helena Kruszewską i ZMP-owiec Eward Olszewski 


— analizuje jakość wyprodukowanej przędzy. 


{Do reportażu obok). 


techniczny, z uczuciem dumy odczy- 
tując znak firmowy: „Metalotekstyl 
— Polska“. 


— Nasze maszyny — powtarzała 
głęboko wzruszona tow. Julia Jaku- 
towicz, wiceprzewodnicząca rady 
zakładowej — polskie maszyny... 
Sprowadzaliśmy je dotąd z zagra- 
nicy, płaciliśmy za nie drogie pie- 
niądze, 


Inicjatywa organizacji 
partyjnej 


Lecz pierwsza generalna próba u- 
życia nowych maszyn rozczarowała 
w pewnym stopniu niektórych te- 
warzyszy do połyskujących barwą 
stali krosien. 


Zjawisko to można było z góry 
przewidzieć: obsługa skomplikowa- 
nych automatów wymaga przecież 
dokładnej ich znajomości. 


Czyżby to stanowiło główną 
przyczynę „rozczarowania“ pewnej 
części towarzyszy? Rzecz jasna — 
nie. Przyczyny tej należało szukać 
głębiej. 


Przez dziesiątki lat, w okresie mię 
dzywojennym i po „wyzwoleniu, tka- 
cze oraz majstrowie pracowali przy 
angielskich i francuskich krosnach, 
obsiugując najwyżej 4 do 6 mąszyn 
na dwóch zmianach. A tymczasóm; 
polskie automaty pozwalają skutecz 
nie łamać tę przestarzałą „irady- 


t 

Dlaczego? Oto mianowicie u koń- 
ca nowych maszyn znajduje się auto 
mat do nawijania szpul, którą to 
czynność dawniej wykonywało Się 
ręcznie, Ten ważny moment nale- 
żało wykorzystać w produkcji. I wy 
korzystał go komitet partyjny ZPB 
im. Dubois, postanawiając, w poro- 
zumieniu z radą zakładową, urzą- 
dzić tu jeszcze przed końcem roku 
sale warsztatowców na trzy zmiany, 
by zamiast 6 krosien móc obsługi- 
wać 16, a nąweż 32 krosna. 


Doniosła inicjatywa organizacji 
partyjnej nie od razu znalazła „ZFozu 
mienie całego aparatu techniczne- 
go zakładów. Niektórzy towarzysze 
zaczeli początkowo „rozkładać rę- 
ce*: 

— Nie damy rady — twierdzili. 
— Majstrowie nie są technicznie 
przygotowani do tej zmiany i nie 
nadążą z pomocą tkaczkom, 


Lecz organizacja partyjna twar- 
do obstawała przy swoim. Podtrzy- 
mywała ja w tym przekonaniu po- 
ważna ilość tkaczek, które już „za- 
smakowały* w twórczej pracy wielo 
warsztatowej przy nowych maszy- 
nach. W tych warunkach można by- 
ło przejść do generalnej ofensywy. 


Bitwa o oficerów 
produkcji 


Plan pierwszego półrocza został 
w lkalni ZPB im. Dubois wykonany 
w 100 proc. Lecz w lipcu uzyskano 
zaledwie 98,5 proc., w sierpniu zaś 
tylko 96 proc. Wprawdzie tow. Jaku 
towicz usiłowała to złożyć na karb 
urlopów, lecz sekretarz Komitetu Za 
kładowego, tow. Trzeciak był cał- 
kiem innego zdania. 

— Trzeba — oświadczył — prze- 


nauki, 


szkolić majstrów. Innych, zasadni- 
czych trudności nie ma. Plan jest re 
alny i można go nawet przekroczyć. 

I tak komitet partyjny rozpoczął 
bój o podniesienie kwalifikacji maj- 
strów. 

Majstrowie, członkowie Partii, zo- 
stali zaproszeni na posiedzenie egze- 
kutywy..Długo i cierpliwie wyjaśnia 
no im konieczność szkolenia zawo- 
dowego. 1 BP 

— Musicie prześćignąć czas, gdyż 


inaczej pozostaniecie w tyle. 


iększość majstrów z całym prze 
konaniem przystąpiła do szkolenia 
zawodowego. Postanowiono również 
dokształcić podmajstrzych i zaawan 
sować ich w przyszłości na maj- 
strów. 

Opieszałych wzięła pod „obstrzał* 
grupa partyjna tow. Grzelaka, Gru- 
pa ta, zatrudniona w  przędzalni, 
skrupulatnie badała przyczyny bra- 
ków, wychwytywała błędy w pro- 
dukcji. Brakarze byli „bezlitośni“; 
niejeden z majstrów musiał wysłu- 
chać słów gorzkiej krytyki, W wyni- 
ku jednak szkolenia zawodowego 
(przeszkolono 13 majstrów) oraz kon 
troli ze strony grupy partyjnej w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy nie 
tylko podskoczyła produkcja do 102 
proc., lecz również obniżyła się iłość 
braków o 2,5 proc. 


Jasna droga 


Przypominacie - sobie bohaterkę 
radzieckiego filmu „Jasna Droga“? 
Jej jasna droga — to droga twórczej 
pracy, podnoszenia poziomu ideolo- 
gicznego i zawodowego, nieustannej 
która otwiera szerokie per- 
spektywy awansu społecznego. 

Na sali ZPB im, Dubois, gdzie za- 
instalowano nowe krosna polskiej 
produkcji, znajdziemy niejedną ro- 
botnicę, która kroczy śladami boha- 
terki radzieckiego filmu, 

Nie śniło się np. zapewne nigdy 
19-letniej Genowefie Miśnik, córce 
beęzrolnego chłopa z Pujat, że uzy- 
ska tak wielkie możliwości nauki i 
awansu społecznego. Miśnik, której 
ojciec otrzymał z rąk władzy ludo- 
wej 3 ha ziemi. pracuje od pięciu 
miesięcy w tkalni. Kogoż to daw- 
latach międzywojennych, 


niej. w e ch, 
obchodził los zwykłej wiejskiej 
dziewczyny z zapadłych Pujat? 


A dziś — interesuje się nią troskli- 
wie i organizacja partyjna i ZMP i 
rada zakładowa. 

— Trzeba się uczyć, kol. Miśnik — 
namawiają życzliwie towarzysze. — 
Pragniemy, abyście wyrośli na do- 
brego fachowca — na inżyniera. 

— Radzę Wam się zastanowić — 
mówi poważnym głosem tow. Trze- 
ciak do czołowej tkaczki, Kazimiery 
Żbik, — Chcielibyśmy Was posłać 
do Technicum  Włókienhiczego, że- 
byście zasilili kadry naszej ludowej 
inteligencji., 

Praca Kazimiery Żbik stanowi ży- 
we potwierdzenie słów towarzysza 
Stalina; wypowiedzianych w 1935 r. 
na Wszechzwiązkowej Naradzie Sta- 
chanowców: 

„Podstawą ruchu stachanow- 
skiego było przede wszystkim 
gruntowne polepszenie material- 
nego położenia robotników. Ży- 
cie stało się lepsze.. Życie stało 
się weselsze. A gdy życie jest we- 


sołe, to i praca idzie dobrze. 
Stąd wysokie normy wydajności", 

— Dawniej — oświadcza ób. Żbik 
— pracowałam ną sześciu angiel- 
skich krosnach i zarabiałam 10 tys. 
zł, Dziś na 16 maszynach otrzymuję 
29 tys. zł. (wg. starej waluty). 

— W jaki sposób dochodzę do do- 
brych rezultatów pracy? Żaden to 
sekret. Ot, po prostu zabieram się 
wcześniej do pracy. Przygotowuję so 
bie maszyny, wałki do wymiany i 
wyciągam niepotrzebne nitki. Przy 
pomocy majstra Jencza puszczam 
maszyny na pełny bieg. To umożli- 
wia mi osiągnięcie od 15 do 20 tys. 
wątków więcej. 

Ma rację tow, Trzeciak, namawia- 
jąc Kazimierę Żbik do nauki w Tech 
nicum., rację, podobnie jak wów- 
czas, gdy wysunął przed całą załogą 
tkalni konieczność przejścia na wie- 
lowarsztatowość i przeszkolenia maj 
strów. 

Dziś załoga tkalni nie tylko sku- 
tecznie walczy o wykonanie końco- 
wych zadań pierwszego roku Planu 
6-letniego, lecz, pewna sukcesu, pod 
jęła samorzutnie zobowiązanie wy- 
produkowania wielu tysięcy metrów 
tkanin ponad plan i dopomożenia 
lkaczom zakładów pracy, odstają- 
cych w produkcji. 

* 


Na frontonie budynku fabryczne- 
go ZPB im, Dubois widnieje transpa 
rent: „Plan pierwszego roku Sześcio- 
latki wykonamy ną dzień 23 gru- 
dnia“. 

Ogromne litery zdają się żywym 
głosem przemawiać gœ czerwieni 
transparentu do każdego robotnika: 
„A ty co zrobiłeś dla wykonania 
planu?* 

Załoga Zakładów im. Dubois po- 
siada na tym odcinku poważne ^- 
siągnięcia, Specjalnie powołana 
przez załogę „trójka pracy" poma- 
ga robotnikom usuwać niedornaga- 
nia, aby przyspieszyć termin wyko- 
nania planu, 

Najpoważniejsze trudności w tkal 
ni zostały przezwyciężone. 

Majstrowie i tkaczki przekonali 
się, że przy stałym podnoszeniu kwa 
lifikacji zawodowych można wal- 
czyć z czasem i prześcignąć go. Do- 
ceniają te możliwości ludzie tych 
zakładów, wyrażając swój twórczy, 
robotniczy entuzjazm do pracy — 
tysiącami metrów  ponądplanowej 
produkcji. 

Jan Adamowski, 


RARE AKIRA | 
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PRZYWRÓCENIA POKOJU W AZJI 


i przestrzegania porozumień międzynarodowych 
— domagają się przedstawiciele ZSRR i Chin Ludowych w ONZ 


NOWY JORK (PAP). = W Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ toczyła się w dalszym ciągu dy 
skusją nad t. zw. skargą a „interwed- 
cię Chińskiej Republiki Ludowej w 
Korei", 

Jako pierwszy zabrał głos przedsta 
wicial Indii. Rau, który w imieniu 
grupy deleqacji wniósł dwa ńowe pro 
jekty rezolucji. 

W pierwszym projekcie. złożonym 
w imieniu 13 państw zawarta jest pró 
pozycja, by zostały natychmiast po- 
czyńione kroki w kierunku zapobie- 
żenia rozszerzeniu Się konfliktu kö- 
reańskiego na inne rejony oraz w 
kierunku przerwania działań wojen- 
nych w samej Korei z tym, że nā- 
stępnie zóstanie podjęta akcja dla pó: 
kojoweqo rozwiązania istniejących 
konfliktów, zgodnie z zasadami i cela- 
mi ONZ, i 

Drugi projekt rezólicji, złożóny w 
imieniu tejże grupy państw 2 wyłą* 
czeniem Filipin załeca, by Zgroma= 
dzenie Ogólne zwróciło się do grupy 
delegatów ż propozycją, by zebrali 
sie oni możliwie nainredzej Í opracóa 


wali wnioski w sprawie osiągnięcia 
w myśl intencji ONZ poroznmienia na 
Dalekim Wschodzie, Rau żapropońo 
wał, by wspómniana drupa  dele- 
gatów składała się z przedstawiciel 
ZSRR. USA, Francji, Wielkiej Bry* 
tanii, Indii i Egiptu. 

Następnie przedstawiciel Indii zako 
mumikował Komisji Politycznej wy 
niki swych rozmów ż bawiącym w 
Nowym Jorku przedstawicielem Cśn 
tralnego Ludowedó Rzadu Chin = 
Wu Hsiu-czuanem. Według oświad: 
czemia Raua przedstawicieł Chin za» 
pewnił go; że Centralny Rząd Ludowy 
Chińskiej Republiki Lndowej nie pra- 
gnie wojny. lecz pokojowego rozwią- 
zania konfliktu koreańskiego, jest je- 
dnak mócno zaniepokojony akcją 
amerykańskich sił zbrojnych w po- 
bliżu granicy Chin, Rau dodał że 
przedstawiciel Chińskiej Republiki 
Ludowej podniósł również problam 
Taiwańn, ŻZnajdującego się obecnie 
pod okupacją amerykańskich sił zbroj 
nych: $ 

Przedstawiciel Indii zakomunikował 
przedstawicielowi Centralnego Rządu 


Naród niemiecki 


praqmie jedności 


Apel CDU do ludności Trizonii 


BERLIN (PAP). — Komitet Cen= 
tramy Chrześc Uni Demokratya 
cznej (ODU) wystosował dò ludności 
Niemieckiej Republiki Demiokratycz 
nej i Triżonii apel, wzywający do zie 
dnoczenia Niemiec na bazie uchwał 
Konferencji Praskiej Ministrów 
Spraw Zagraniczhych ośmiu państw 
i propozycji, zawartych w liście pré- 
micra Grotewohla do kanclerza A- 
dehauera, 

Każdy uczoiwy Niemiec — głosi 
apel pragnie a całego serca 
wszczęcia rokowań między Niemiec- 


hemilitaryzacia Japonii 


z woli Mac Arthura 
EKIN (PAP). — Jak donoszą ż 
Tokio, Mac Arthur wydał. niedawno 
rozksz premierowi Joszida przygoto 
wania ustawy o służhie wojskowej. 
W końcu października japońskie 
ministerstwo Spraw zagranicznych 
przedstawiło Mac Arthurowi tzw 
„pierwsze sprawozdanie o utworze- 
niu armii japońskiej jakó części skła 
dowej wojsk Narodów  Zjednoczo: 
nych Sprawozdanie wskażuje, że 
odbudowa japońskiej armii dokonuje 
się pod kierownictwem b. oficerów 
armii japońskiej, których w śwoim 
czasie dotknęła czystka, 


Na marginesie 


Brylantowa afera 


Gdy przed czterema ląty p, Georges Bi- 
dault, przywódca francuskiej partii kle- 
rykalnej (MRP) wstępowat w źwiązck 
saałżeński, bliżsi i dalsi jego znajomi 
nódziwić się nie mogli hojności obli 
bieńcn, który ofiarował pannie młodej 
— jako prezent slubny — garnitur bry- 
luntowy wartosci 15 milionów fran- 
ków!) Bo istotnie, któżby mógł przy- 
puszczać, że p. Bidault, z zawodu skrom 
ny nauczyciel historii, dysponuje takimi 
sumami? ! 


Źródła hojności p. Bidault znane by 
ły jednak ówczesnemu premierowi de 
Gaulle'owi i jego najbliższym, Jako b. 
przewodniczący Narodowej Rady Ruchu 


Oporu z czasów okupacji, p. Bidault był 


w posiadaniu poważrtych remanentów 
pieniężnych, należących do Rady — i 
w jerworze miłosnym wymienił je na 
brylanty dla narzeczonej, 


De Gaulle, wiedząc o tym wszystkim, 
postanowił zabawić się w szantaż poli: 
tyczny, Przyrzekł panu Bidauli milcze» 
nie pod warunkiem, że jego partia do- 
stosuje siwą politykę do planów i zamińe 
rów reakcyjnej kliki /gaullistowikiej, 
Transakcja doszła do skttku; partia p 
Bidault skręciła gwałtownie na prarm 
i stała się jednym z filarów imperializ= 
mu amerykańskiego na terenie Francji. 

Przez cztery lata wszystko szło, jnk po 
mašle. Ostatnio jednak przywódcy MRP 
zauważyli, że p. Bidault poczyna sobie 
b. samowolnie = funduszdmi partyjnymi, 
traktując je niby swoją własność, Za: 
częła się gruba awantura, zażądano od 
wypomniano mu też owe starb 
vslubne“ grzechy. E tym sposobem brys 
luntowa afera stala się tajemnicę: pu» 
bliczną. z 

Ministrowie reakcji francuskiej stara- 
ją się, jak moga; by nazwiska ich nie 
znikały ani na cłacilę z rubryki „króni= 
ki skandalicznej”, Nie skończyła się je- 
szcze słynna „ajerva generalsku", w któ- 
rej maczał palce Moch przy udziale pi- 
ru swych ministerialnych kolegów, a na 
porządku dziennym zjawił się już nowy 
skandal, > b. premierem p. Bidaqalt w rò- 
li bohateró., Wszystkie te brudy — kra- 
dzioże, przekupstwa, korupcja itp" elia- 
rakteryzują wiernie  motalna-polilyczne 
oblicze burżuazji francuskiej, która 


 zręsztę, dodajmy beźstronnie, nie jest 


ai górsza mni lepsza ad burina jakie 
gokóliwiek innego brait, B, D. 


ką Republiką Demokratyczną | Tvi- 
zónią. Los narodu koreańskiego est 
bowie dla” wszystkich Niemców 
groźna przestrożą pized strasznymi 
konsekwencjami, jakie wywsiać mu 
si przedłużające się rozbicie ich kra 
ju. 


Ludowego Chińskiej Republiki Ludo- 
wej, że zdaniem rzędu Indii — prò- 
blem Taiwanu powitien być rożstizy* 
ghięty na podstawie porozumićń w 
Kairze i Poczdamie, określających lë 
wyspę jako część iniegralną teryto* 
rium Chin, 

Rau postawił wniosek, by Komisja 
Polityczna przystąpiła natychmiast 
do dyskusji nad dwoma wspomniany 
mi projektami rezolucji. Wriioskowi 
temu sprzeciwił się delegat Białorusi 
Kisielew, oświadczając, że pragnie 
wypowiedzieć się w ramach dysku- 
sji. zapoczątkowanej dhia poprzednie 
qo na temat „skargi przeciwko Chiń= 
skiej Republice Ludowej”. Kisielew 
zaproponował, by dwa projókty wnie- 
siońe przez Rawa były dyskutowane 
niećo później. Przewodniczący Ko- 
misji zgodził się ze słusznym zda- 
niem Kisielewa i udzielił mu qłosu. 

W przemówieniu swym deleqat Bia 
łórusi zdemaskował prawdziwego aqre 
sora w Korei — imperialiżm amery- 
kafisłj {í stanowczo potępił próby ob- 
ciążeuła Chin Ludowych mianem agre 
sora. Kisielew przypomniał, że w cią 
gu ostatnich trzech miesięcy rząd 
Chińskiej Republiki Ludowej zareje- 
strował liczne wypadki naruszenia 
przez amerykańskie siły zbrójne ürů= 
jie Chin. mordowania obywateli chiń 
skich 1 niszczenia chińskiej własnoś» 
tl. Kisielew podkreślił że głównym 
celem agresji amerykańskiej w Ko- 
tei jest nie Korea, lecz Chiny oraz 
cała Azja. 

Po przemówieniu Kisielewa i krót- 
kiej dyskusji na temat dalszego p= 
rządku obrad. Komisja Polityczna przy 


a ae 


stąpiła do dyskusji nad projektem re 
zolucji 13 państw. Projekt ten spot- 
kał się z krytyką przedstawiciela Gre 
cji oraz z poparciem delegatów Me: 
ksyku, Wielkiej Brytanii, Egiptu i 
USA, Delegat Syrii postawił wnia= 
sek ø natychmiastowe qłosowanie 
nad tym projektem. Wniosek śyryj- 
ski spotkał się jednak ze sprzeciwem 
delegata radzieckiego Malika, który 
zażądał bardziej wyczerpującej dysku 
šji na tak ważny temat, Zdanie Mā- 
lika podzielił przewodniczący Komi 
sji Politycznej, wobec czego delegat 
syryjski wycofał swój wniosek. Na 
tym pósiedzenie Komisji Politycznej 
zóstało Gdroczone. 


a EYE R F 


Szeroko reklamówane przez amerykańskich napastników natarcie 


w Korei runęło z trzaskiem. 


przyszło zamiast tego doświadczyć mocy 


Liczący m na szybkie zwycięstwo najeżdźćom 


uderzeń koreańskiej Arm 


Ludowej i chińskich ochotników. 
Przyjazne współdziałanie dwóch miłujących wolność narodów — të 


szlachetny temat dla artysty. „Wspólnymi 


siłami wykończymy wro 


ga" — tak brzmi tytuł przedstawiontgo powyżej wymownego rysunku 


chińskiego artysty Mi Gu, 


zamieszczonego w dzienniku śzanghajskim 


„Tsefanżibao”. 


MARYNARZE i DOKERZY 


w pierwszym szeregu walki o pokój 
Obrady Komitetu Administracyjnego w, Warszawie 


WARSZAWA (PAP) — W moce 
nych stanowczych słowach przedsta 
wiciełe dokerów i marynarzy wielu 
krajów świata, uczestniczący w ob- 
radach Sesji Komitetu Administra- 
cyjnego Międzynarodowego Zrzesze 
nia Marynarzy i Dokerów, wyrażają 
nieugiętą wołę setek tysięcy człon= 
ków reprezentowanych przez siebie 
związków, nieustannej į ofiarnej wal 
ki o pokój, wolę przeciwstawieńią 
się zbrodniczym planom pońżegaczy 
wojennych. 

W dalszym ciągu obrad brzewod- 
nicey F. Albekier, Udziela on glo- 
su sekretarzowi generalnemu Mię- 


dzynarodowego Zrzeszenia ZW. Zaw. 
Marynarzy i Dokerów Andre Fressi- 
net, który w obszernym referacie 
omawia dotychczasowe  osłągnięcia 
Zrzeszenia i poszczególnych zwiąt- 
ków oraz zadania Zreeszeńtia ña 
przyszłość. Przemówienie Andre 
Fressineta zebrani przyjmują Owa- 
cyjnie. 

Na salę wchodzi następnie delega- 
cja polskich marynerzy, która wrę= 
cza prezydium piękny upominek w 
postaci modelu najsfiekszego polskie 
go statku pasażerskiego MS „Bato- 


ry « 
Długotrwałymi oklaskami witają 


Macki szpiegów brytyjskich sięgały do Łodzi 


Były fabrykant — Geyer na usługach angielskiego wywiadu 


(Dalszy ciąg że str. 1-ej) 

cych o stanie przemyśłu włókienni= 
czego. Wykonując to żadanie Zejda 
przekazał konsułówi Gilbertówi da- 
ne, zawierające m. in. wykazy fab- 
ryk, maszyh oraz dane dotyczące za 
trudnienia 1 wielkości produkcji. 
Świadek utrzymuje, 28 w szbiegow= 
skim charakterze tej pracy zoriento 
wał się dopiero wówczas, kiedy Gil 
bert zażądał teriodycznych zesta- 
wień pródukcji bieżącej. 

Świadek obecny był podczas spot 
Kknia Gilberta z pewnym Amery= 
kaninem, który przedstawił się jako 
reprezentant ministerstwa rolnictwa 
USA | który zbierał informacje, do- 
tyczące zapotrzebowania na baweł- 
nę, , 

Jedno z zestawień, zawierających 
dane 6 przemyśle włókienniczym, 
świadek doręczył Gilbertowi za po- 
średniotwem byłego fabrykanta Gey 
ora, 

Zejda kończy stwierdzeniem, że 
dziś jest dla Miego jasne, iż wszyst 
kie jego informacje zużyte zastały 
dla celów wywiadowczych. 

Doprowadzony z więzienia świa- 
dek Aleksander Majewski — b, u=- 
rzędmiie Polsieich Linii Lotniczych 
LOT, wyjaśnia sądowi. że w 1948 r. 
w czasie służby poznał majora Do- 
bree=<Bell, zastępcę ówczesnego bry= 
tyjskiego attache lotniczego — osk, 
Turnera, Dobree = Bell bywał czę- 
stym „gościem”* na lotnisku Okęcie 
gdzie nawiązywał z lotńikami przy 
jacielskie, „towarzyskie“ różmowy. 
Mówił 6n, że „Polska bardzo mu Się 
podoba”, przynosił prezenty — m. 
in, paczkę słodyczy dla dzieci jedne 
go z lotników, interesował się sto- 
suńkami ródzińnymi pracowników, 
— Tówrócześnie ża$ żywo intereso= 


wał się pracą Polskich Linii Lotnie 
czych LOT i sytuacją pólityczną w 
Polsce, 

Gdy pewnego ražu mjr, Dobróe «= 
Beli zauważył na płycie startowej 
samolot radziecki, zaczął wypyty= 
wać świadka o szczegóły dotyczące 
tego typu samolotów i zaprosił go 
do swego mieszkania w Zalssiu. 

Tam mjr. Dobrec=Bell prowadził 
z Majewskim towarzyską rozmowę, 
klóra przeszła 2 czasem na tematy 
związane z sytuacją międzynarodą* 
wą, z działalńością podziemia w Pól 
sce, a wreszcie z wywiadem, Mjr. 
Dobree-Bell oznajmił świadkowi, że 
jego zdaniem „rozpracowanie* mili- 
tarne Związku Radzieckiego jest 
bardziej korzystne i skuteczniejsze 
od jakiejś akcji zbrojnej. 

PRORURATOR: Co mówft mjr 
Dobree-Beil na temat rozpracowy= 
wańia dziedziny militarnej w Pol- 
sce? 

ŚWIADEK: Mówił, że wobec tego, 
iż w Polsce opieramy się na meto- 
dach organizacyjnych Armii Radziec 
kiej = to jeśli rozpracujemy otgańi- 
zację wojskową w Polsce — będzie- 
my mieli tym samym Fozżpracowaną 
organizację Armii Radzieckiej. 

PROKURATOR: Czy Dobree=Be]! 
w  śwaich uwagach, dotyczących 
przygotowań do konfliktu, mówił rów 
nież świądkowi 0 zagadnieniu u- 
zbrojenia Niemiec Zachodnich? 

ŚWIADEK: Tak jest. Mjr. Dobré- 
Bell pytat mnie, jakby zareagowała 
społeczeństwo polskie, gdyby armis 
zachodnio - niemiecka wkroczyła 
na tetytorium polskie, Odpowiedzia 
łem mu, że Polacy walczyliby, Na 
to Dobree-Bell oświadczył, że bylo- 
by to fiesłuszńne, ponieważ — jak 
mówił =; tutaj mie chodzi o interesy 


Czynny udział duchowieństwa Łodzi 


w realizacji uchwał Kongresu Pokoju 


Jak już o tym onegdaj donosiliś- | 


my, w odbywającej się obecnie akcji 
zaznajamiania najszerszych mas spo 
łóczaństwa z doniosłymi postanowie 
niami II Światowego Kongresu Po- 
koju — liczny udział bierze polskie 
duchowieństwo. 

W dniu 13 bm. odbyło się już dru- 
gie z kolei w naszym wojewódz= 
twie spotkanie księży, sióstr i braci 
zakońnych oraz świeckich działaczy 
katolickich = z delegatami, którzy 
na Watszawskim Sejmie Pokoju re- 
prezeńtówali duchownych miasta 
Łodzi. 


Gótącymi oklaskami było przyjęs 
te przez zebranych sprawozdanie z 
Kongresu, a zwłaszcza te jego mo= 
menty, w których mowa o tym, że 
pokój jest niepodzielny, że bezpie 
czefństwo świata jest największym 
dobrem ludzkości, że walka o jego 
utrwalenie jest obowiązkiem każde= 
go uczciwego człowieka, bez wżelę- 
du na kolor skóry, przekonania reli- 
gijne i poglądy polityczne, Obaj re- 
fereńci, zarówno ks. Litewka jak i 
ks, Pasternak, podkreślał z naci- 
sklem konieczność czynnego udziału 
duchowieństwa w rozpłomieniania 
Woli obrony pókoju wśród szerokich 
rzeżą wiernych, wśród całego społe= 
czeństwa. 


„Nie tylko z ambony — óświad- 
czył w dyskusji ks, Węstrychowski 


— ale również w prywatnych roz- 
mowach, na zebraniach publicznych, 
w czasie zajęć szkolnych winniśmy 
nietstańnie kKrzewić wielkie idee 
Kongresu, które są wyrazem chrze 
ścijańskiej miłości bliźniego, wyra* 
zem braterskiej łączności narodów 
przeciw grozie i nieszczęściom no- 
wej wojny”, 

Wszyscy mówcy akcentowali, iż 
uchwały Kongresu stanowią nowy 
etap w walce o utrwalenie pokoju. 
Dlatego też zadaniem księży jest za- 
jęcie aktywnej postawy w ich pra= 
cy duszpasterskiej nad przenosze= 
niem” uchwał kongresowych, które 
do tej walki zagrzewają i uzbrajają. 

Na zakończenie obrad została pod 
jęta, wśród oklasków, rezolucja, W 
której m, innymi czytamy: 

„My, księża, siostry i bracia za- 
konni oraz świeccy dzisłącze kato- 
liccy z tefenu Łodzi, po zapoznaniu 
się z treścią doniosłych uchwał II 
Światowego Kongresu Pokoju — o- 
świadczamy, iż są one zdolne zapo- 
biec rozpętańiu nowej pożogi wojen- 
tej i utrwalić tak upragni “y przez 
nas wszystkich pokój. Dlatego też 
chłym sercem popieramy postano- 
wienia kongresowe, zobowiązując 
się krzewić wśród rzesz katolików i 
całego społeczeństwa zdecydowane 
przekonanie 6 konieczności walki o 
pokój i wzmożenia wytiłków dla od- 
budówy naszeza kraju...* 


Polski, bo są rzeczy 6d-nich ważniej 
sze. 

W toku dalszej rozmowy, Ww czasie 
której do mieszkania Dobree-Bell'a 
pizybył również członek ambasady 
brytyjskiej Sneddon — mjr. Dobree- 
Bell zwrócił się do świadka z proś- 
bą o dostarczenie wykazów startów 
i lądowań samolotów radzieckich 
które to wykazy Majewski dostar= 
czył później mjr. Dobree-Bell. W tej 
części rozmowy brał już żywy u- 
dział Sneddon, który wypytywał 
świadka o ilość samolótów w pol- 
skich listach lotniczych LOT, 

„Pan Sneddon — mówił świadek 
— polecił mi, abym zaczął się ak- 
tywnie obracać w środowisku pār- 
tyjnym ze względu na to, że będzie 
to maskowało moją pracę wywiadów 
czą, i poza tym, dlatego, że wiadó 
mości ż teren partyjnego są dla 
niego bardzo waźne”, 

Świadek Majewski zezńajć, że 
podczas dalszych przyjęć u Dobree- 
Bella, w których brali również u= 


dział; żona majora i Turner = był 
gościnnie podejmowany, częstówa- 
ny wódką, a następnie prowadzono 
ź nim rozmowy, w czasie których u- 
dziełał informacji szpiegowskich. 

„Podczas jedhego ze spotkań 
końtynuuje zeznania świadek = 
wspomniałem majorowi o moim po- 
bycie w Angli i o tym, że miałem 
w Londynie atelier artystyczne przy 
ulicy Bedford Garden. Major Do- 
bree-Boll oświadczył również, że 
miał na tej ulicy jakąś kochankę = 
Austriaczkę i zdecydował, że nazwa 
tej ulicy, która obydwom nam fâs 


— 


suwa wspomnienia, będzie hasłem 
naszych kontaktów". 
Świadek zeznaje również, że 


mjr. Dobree-Bell miał zaiństalawa= 
ną w swoim mieszkaniu radiostację. 
Rozprawa trwa. 


zebrani wchodzącego nA mówńicą 
delegata marynarzy i dokerów chiń= 
skich Cziu-kinga, który następnie w 
obszerhyiń referacie omawia sytuss 
cję dokerów i marynarzy Azji i Ale 
stralii, 

Po referatach p. Freśsinet'a i p. 
Cziu<kinga rozpoczęła się dyskusja. 

Przewodniczący, jako pierwszemu 
w dyskusji, udziela głosu delegatowi 
dokerów i matynarzy USA p. EmM= 
met Maquire. i 

Mówca obrazuje krwawy tórrór 
potworne represje wymierzońe prze 
ciw dźiałaczom związkowym przez 
rząd USA i towarzystwa okrętowe. 

Następnie zabiera głos delegat Cza 
chosłowacji Paweł OrRYAĆ, 

W dalszym ciągu obrad przewod= 
nietwo obejmuje przedstawiciel 
Chin Ludowych Cziu-king, który ea 
prasza do prezydium przybyłych na 
obrady: przewodniczącego Związki - 
Dokerów ZŚRAR, wiceprzewodnńiczą= 
cego Ztzeszeńia — W. Wawiłkina 
oraż przedstawiciela dókerów austra 
ljskich 3. Healy Członkowie Komi 
tetu Administracyjnego Zrzeszenia 
owacyjnie, długo niemilknącymi 0= 
klaskami, witają przybyłych. 

Następnie w skład Zrzeszenia przy 
jęte zostały związki zawodowe dó= 
kerów: Australii, Nowej Zelandii, 
Brazylii, Kuby, Zw. Zaw, Prac, 
Transportu Morskiego Kolumbii o- 
raz Zw. Zaw. Kucharzy Portowych 
w San Francisco. 

W  imienlu  Międzynarodowaga 
Zrzeszeńia Zw, Zaw. Włókniarzy 4 
Odzieżowców, którego siedziba znA je 
duja ślę w Warszawie, serdecznie po 
witał Uczestników obrad sesji Kó= 
mitetu Administracyjnego sekretarz 
generalny Zrzeszenia Włóknisizy í 
Odzleżowców == Aleksander Burskl. 

w dalszym ciągu brzemkwia; 
Koman Doescalu (Rumunia), Herderi 
Littike (NRD), Peter Anderson (Das 
nia), Jerzy Pontikos (Grecja), Marie 
no de Stefano (Włochy) i wielu in= 


nych. 


NA FRONCIE KOREAŃSKIM 


Ząromańziły się tu resztki kilku dy= |tu Hedżu, wojska ludowe posuwają 


Sztab Mac Arthura wprowadził ©- 
statnio bardza ostrą cenzurę wiadó+ 
mości i doniesień Z frontu koreańi< 
skiego, dlatego też ińformacje kore- 
spońdentów zachodnich stały się ską 
pe i lakoniczne, Wsżystkie jednak 
napływające z Korei doniesienia po- 
twierdzają zgodnie, że cała północna 
część półwyspu została już oswobodzo 
na ód wojsk napastniczych, a linie 


|ich tylnych straży znajdują się obeć» 


nie na południe od 38 równoleżnika, 


W Korei Północnej 
czólek frontowy Hamhung zajęty jest 


jedynie nie 


wizji amerykańskich 4 lisynmanów» 
skich, rozgromionych na północ 0d 
FHamhungq. Te niedobitki -znajdują się 
pod Silnym naciskiam wojsk ludo- 
wych, które zamknęły pierścień okrą 
żający, Pod Hamhung Stoją okręty 
anglosaskie przeznaczone do ewa= 
kuacji oddziałów, którym ewentual« 


nie uda się wydóstać z okrążenia. Już |dowej Z partyzantami. 


dzisiaj możha powiedzieć, że Ham= 
hunq stanie się dla Mac Arthura ko* 
reańską Dunkierką. 


Pa zajóciu Phenianu oraz położona 


ieszcze przez oddziażiy Mac Arthura, |qo na południo-zachód od stolicy por 


sie naprzód szerokim trontem, ŚCI4a= 
jąc colającega się pospiesznie nié- 
pizyjaciela, W .środku półwyspu: po 
obu stronach 38 równoleżnika i w rē- 
jonie Seulu notowana jest óżywióna 
działalność oddziałów partyzanckich. 
W rejonie aike a R 
i ularnych wpjs N 
czenie się reg + adhd ió 
deł amórykańskich silne koncentras 
cje oddziałów ludowych zauważóńa 
w rejonie Tokran, lIczón óraż W. té- 
jonie Sariwon č . 

Komunikaty amerykańskie póđkré« 
ślają w ostatnich dniach wzmóżoną 
działalność lotnictwa  północna-k0« 
reańskiego oraz silne zgropowafie afta 
tylerii przeciwlotniczej w rejonie wy* 
zwolonego Phienianu. 

O rozmiarach ostatniej klęski, pór 
niesionej przez wojska napastnicze W 
wyniku kontrofensywy Armii Ludów 
wej. świadczą cyfry strat amerykań= 
skich. Znany publicysta — Drew 
Pearson oblicza je na 25.000 ludzi = 
w zabitych, rannych i jeńcach. Do 
tego dodać jednak Wzeba co najmniej 
drugie tyle strat w szereqach oddzia» 
łów lisynmanowskich i różnych for= 
macji satelickich (tak np: brygada tu 
recka, licząca ók: 5,000 ludzi, żośtała 
całkowicie zniszczona), Nie będzie 
więc przesadą twierdzenie, że napasi 
picze wojska Mae Arthura traciły 
ogółem połowę swego stanu liczebne 


0. 
Co do dalszego rozwoju wypadków 
na froncie koreańskim warto przy 
łoczyć dłos komentatora wójskoweda 
nowojorskiego dzieńnika „Daily Com 
pass” — Wernera, który twierdzi, że 
w razie dalszego trwanią ofensywy 
Armii Ludowej utworzenie i ustale- 
ie nowej linii obronnej przeż wojska 
Mac Arthura nie jest możliwe. Woje 
skom tym, pisze Werner, pozostają 
dwie ewentialności: 1) albo zupełna 
sawakuńcja Korei, albo też 2) ógranie 
czenie się do obrony paru prźyczółe 
ków pórtowych na półwyspie. Wer- 
nór twierdzi, że praktycznie tylko tę 
pierwszą ewentualność należy brać 
pod uwagę. Że śwej strony dodamy, 
że opinię Wernera podzielą żnaczna 
liczba publicystów i koresbondentów 
zachódnich. (Bol) 


odbiornik, 


WAŻNIEJSZE TELEFONY: 


22 — Pow. Kom. M. O. 
31 — Pow. Rada Narodowa 
32 — Pow. Zakł. Elektryczny 
33 — Miejski Posterunek MÓ 
41 — Straż Pożarna 
50 — Miejska Rada Narodowa 
102 — Prezydium Pow. Rady 
Narodowej ` 
91 — Urząd Zdrowia 
20 — Szpital Powiatowy 
108 — Pow. Zakł, Libezp. Wzajem 
nych, ul, Narutowicza 20 
34 — Ubezpieczalnia Społeczna 
7 — Walenta, Apteka 
52 — Chącińska, Apteka 
a — Apteka „Pod Orłem” 
— Pogotowie Sanit. PCK * 


Do odświętnie udekorowanej 
świetlicy w gromadzie Pelagia, 
gminy Wodzierady, pow. łaskie- 
go, w dniu 10 bm. przybywają 
chłopi ze spółdzielni produkcyj- 
nej Pelagia oraz pobliskich wio- 
sek. Na wszystkich twarzach wi 
dać zadowolenie. A jest z czego. 
To oni przecież najlepiej w całym 
województwie wywiązali się Z 
odstawy zboża w ramach planowe 
go skupu. Ich gromadzie przy” 
padł w nagrodę 7-lampowy radio 
ufundowany przez 
Łódzki Komitet Współzawodnie- 
twa Pracy w Rolnictwie. 

Uroczystość zagaił przewodni - 


_ Zaopatrzenie świata pracy miast 
i wsi w artykuły pierwszej po- 
twzeby — to jedno z najważniej- 
szych. zadań handlu uspołecznio* 
nego. Aby zadaniu temu sprostać. 
sieć dystrybucyjna na wsi 
być planowo rozmieszczona, pó 
nadto zaś asortyment towarowy 
winien być dostosowany do por 
trzeb mieszkańców zamieszkałych 
w rejonie punktu dystrybucyjr 
nego: 

Kiedy handel na wsi skupiał się 
w rękach prywatnych, kapitali- 
stom nie zależało na dostosowaniu 
punktu sprzedaży do potrzeb lud- 
ności, a tylko na obrotach i wyni“ 
kających z tego zyskach. Obecnie, 
w naszym ustroju — całość życia 

gospodarczego ujęta jest planem. 
a zatem rozmieszczenie na wsi 
punktów dystrybucyjnych handlu 
Pepene DER musi być plano- 


Sklepy prywatne przed wojną 


GŁOS : KUTNOWSKI 


Usprawnić zaopatrzenie wsi 


w województwie fód zi âm 


towary po wysokich cenach, ma- 
jąc na względzie jedynie własne 
korzyści. Nie zaopatrywały wsi w 
towary pierwszej potrzeby mało 
opłacalne dla handlującego z po 


musi;wodu niskiej marży zarobkowej, 


Dopiero po dójściu do władzy ro- 
botników i chłopów. stan rzeczy 
zmienił się całkowicie. a sieć skle 
pów iest rozmieszczana planowo i 
dysponuje asortymentem towaror 
wym, uwzględniającym potrzeby 
mieszkańców wsi. 

W grudniu 1949 roku istniało w 
naszym województwie 179 uspo- 
łecznionych hurtowni, prywat- 
nych w tym czasie było 12 W sier 
pnia 1950 r. — hurtowni uspołecz 
nionych było już 213. Poważny 
wzrost handlu  uspołecznionega 
na obszarze-woj. łódzkiego zazna- 
czył się również w sprzedaży de- 
talicznej. Jeszcze w roku 1949 
uspołecznionych sklepów było za” 


zaopatrywały biedotę Pea w |ledwie 1369. Na 1 grudnia tegoż 


W nagrodę za przodownietwo w skupie zboża 


chłopi z Pelagii otrzymali radioodbiornik 


czący spółdzielni produkcyjnej Pe 
lagia, .ob. Derbiszewski, który w 
krótkich słowach powitał zebra- 
nych i udzielił głosu wiceprezeso 
wi Wojewódzkiego Zarządu Zw. 
Samopomocy Chłopskiej w Ło- 
dzi, tow. Dolecińskiemu, 
wygłosił referat na temat udziału 
chłopów w walce o pokój. Prze- 
mówienie przerywano okrzykami 
na cześć Zwiazku Radzieckiego i 
Jego Wodza, Józefa STALINA 
oraz Prezydenta Bieruta. 

Z rąk przedstawiciela Zarządu 
Wojewódzkiego ZSCh otrzymuje 
radioaparat przedstawiciel miej- 
scowego koła ZSCh, ob. Krzemie 


Obrady Prezydium PRN w Łęczycy 


odbędą się. w Ozorkowskich ZPB 


Prezydium Powiatowej Rady Naro- 
dowej w Łęczycy podaje do wiado- 
mości,*że weniu 17. bm., o godzinie 
10 rano, w świetlicy Ozorkowskich 
Zakładów Przemysłu. Bawełnianego w 
Ozorkowie, odbędzie się zebranie Spo- 
łeczne, zorganizowane przez Prezy- 
dium PRN w Łęczycy. Porządek 
dzienny zebrania jest następujący: 

Sprawozdanie Prezydium PRN 
MRN, Plan 6-letni na odcinku popra- 
wy komunalnych warunków klasy ro 


botniczej (remonty bieżąca i kapitalne 
oraz perspektywy rozbudowy w Pla- 
nie 6-letnim), dyskusja, podjęcie u- 
chwały, rozpatrzenie spraw wniesio- 
nych na obrady przez ludność. Zebra 
nie zakończone zostanie częścią arty- 
styczną. 


Partie polityczne, organizacje ma- 


;|Sówe i miejscowe społeczeństwo. pro 


szone są o jak najliczniejsze wzięcie 
udziału w zebraniu, 


Dobre wyniki szkolenia ideologicznego 
w Brzezińskich Zakładach Odzieżowych 


W podniosłym i uroczystym na- 
stroju odbyło się w dniu 9 bm, za- 
kończenie szkolenia ideologicznego H 
stopnia w  Brzezińskich Zakładach 
Przemysłu Odzieżowego. 

W pięknie udekorowanej świetlicy 
zgromadziło się około 20 słuchaczy. 
Po powitaniu przez sekretarza podsta- 
wowej organizacji partyjnej tow. Ka- 
mińską tow. Œyl rozpoczął egzami- 
nowanie. 

Odpowiedzi padały jasne i wyczera 
pujące, zwolna przekształcające egza 
min w żywą, ogólną dyskusję. Było 


widoczne, że kurs przerobiono dokła- 
dnie i że należycie każdy ze słucha- 
czy przyswoił sobie wykładany ma- 
teriał. 


„Poznanie zasad marksizmu-leni- 
nizmu — powiedział do uczestników 
kursu tow. Ryps, dyrektor zakładów 
— daje wam do ręki oręż, który umo- 
żliwia pokonanie wszelkich trudności 
i pozwoli wam wykonać _przedtermi- 
nowo i z nadwyżką Plan 6-letni, wiel- 
ki plan budowy zrębów socjalizmu w 
Polsce". 

Czesław Bereźnicki. 


który 


niecki, który w krótkich słowach 
dziękuje za nagrodę. 

Zabierając głos, przewodniczą- 
ca Koła Gospodyń, ob. Kozłowska 
powiedziała: — „Naszą spółdziel 
nia dzięki zespołowej pracy uzy- 
skuje sukcesy produkcyjne, co 
przyczynia się do poprawy bytu 
jej członków. Dzięki spółdzielni 
produkcyjnej mamy możność 
zwalczania ciemnoty i zacofania 
wsi oraz likwidujemy analfabe- 
tyzm. Wszyscy członkowie spół 
dzielni buduja dla siebie i swych 
dzieci lepszą przyszłość”. 

— Dzięki zrozumieniu przez 
chłopów naszej gromady korzy- 
ści, płynących z planowego skupu 
zboża — mówi. ob. Krzemieniec- 
ki — gromada nasza wywiązała 
się z nałożonego obowiązku. My 
chłopi doskonale doceniamy i wi- 
dzimy pomoc Państwa Ludowego. 
Dawniej nikt się nami nie intere 
sował i nie myślał o tym, aby 
gdzieś w głuchej wsi ozwało się 
radio, niosące rozrywkę i kultu- 
re“ 

Nagroda, którą dziś otrzymali 
śmy, — mówi ob. Niewczasowa, 
członek spółdzielni produkcyjnej 
będzie dla nas bodźcem 
do dalszej intensywnej pracy“. 

Ob. Cieślak powiedział: „Zespo 

łową praca przyczynimy się do 
szybkiej odbudowy naszego kra 
ju i wykonania Planu Sześciolet 
niego oraz dla lepszej przyszłości 
naszych dzieci“. 
' Na zakończenie uroczystości wy 
stąpił z pieśniami i tańcem ze- 
spół Uniwersytetu Ludowego z 
Huty Dłutowskiej. 

Uroczystość ta długo pozosta- 
nie w naszej pamięci — mówią 
chłopi gromady Pelagia. — Cie- 
Szymy się z otrzymania nagrody. 
Radioodbiornik zainstalujemy w 
świetlicy słuchać będziemy 
ciekawych odczytów i pogadanek. 
boję pij on nam rozrywkę i na 

e į 


roku ilość sklepów uspolecznió- 
nych wzrosła do 2.629, na 1. 8. 
1550 roku — sklepów uspołecznio 
nych -było już 3.240 Nastąpił po” 
ważny, bo dwukrotny wzrost 
punktów sprzedaży detalicznej na 
wsi. Jeszcze w roku 1948 było za 
ledwie 1.075 wiejskich sklepów 
spółdzielczych, zaś w roku 1250 — 
jest ich już 2.383. 

W roku bieżącym spółdzielczość 
samopomocowa uruchomiła dużą 
ilość masarń, piekarń, sklepów 
tekstylnych, sklepów z artykuła- 
mi żelaznymi i gospodarstwa do- 
mowego. 

Mimo poważnych osiągnięć, w 
działalnóści Centrali Rolniczej 
Spółdzielni Samopomoc Chłopska 
istnieją jeszcze 
Dają się zauważyć braki, wynika- 
jące z niedość szerokiego asorty* 
mentu towarowego, braki w wy- 
posażeniu technicznym niektórych 
piekarń, mleczarń ; innych placó- 
wek. Nie wszędzie też został wła* 
ściwie dobrany personel. Zada- 
niem CRS jest niedociagnięcia bez 
względnie usunąć, zaś poważną 
roię w reorganizacji winny ode- 
grać powiatowe i gminne rady na 
rodowe, a szczególnie komisje han 
dlu. 

Często jeszcze daje się zauwa” 
żyć na terenie wsi brak zaintere- 
sowania się komitetu członkow= 
skiego rozdziałem zarówno arty- 
kułów tekstylnych. jak i innych. 
Usunięcie niedomasań. li tylko 
przez czynniki administracyjne 
handlu uspołecznionego — wyma- 
gałoby długiego czasu i nie może 
dać pożądanego efektu. Koniecz- 
ne jest, by rady narodowe i ich 
komisje — których zadaniem jest 
zabezpieczenie interesów ludności 
pracującej — energiczniej pode- 
szły do tego zagadnienia. 

Na terenie naszego wojewódz- 
twa w wielu sklepach zauważyć 
się daje nadmiar pewnych arty- 
kułów luksusowych z uszczerb- 
kiem dla. bardziej pożądanych. 
Otwiera się tu pole do działania 
komisji radnych, a także gmin- 
nych rad kontroli, powołanych 
przez ZSCh, które winny czuwać 
nad doborem asortymentu towa” 
rowego oraz nad tym, by masą 
towarowa przede wszystkim tra- 
fita do rąk biedoty wiejskiej i śre 
dniorolnego chłopa. a nie do rąk 
spekulantów lub bogaczy wiej- 
skich, 

Zdarza się często, że placówki 
uspołecznione nie nadsyłają w ter 
minie zamówień lub też nie od- 


Oświetlić Bloki 
w Wieluniu 


Zamieszkali przy ulicach Gen. 
Świerczewskiego i Roosevelta w 
Wieluniu robotnicy od dłuższego już 
czasu żalą się na panujące tu wie- 
czorami ciemności, domagając się by 
dzielnicę Bloki oświetlono. Zain- 
stalowanie lamp jest konieczne. Bo- 
lączkami mieszkańców  Bloków 
winno się zainteresować Prezydium 
MRN w Wieluniu. 

M. Szczepanik 
korespondent „Głosu“ 


niedociągnięcia. 


Z EE 


Władysław Rymkiewicz 


Ziemia wyzwolona 


Powieść 


Gwar sprzecznych głosów wzniósł się nad tłumem. Górował 
jednak nad gwarem donośny głos sekretarza: — Jedyną skuteczną 
drogą wydźwignięcia mas mało — i średniorolnych chłopów z nę“ 
dzy, ciemnoty, wyzysku i panowania bogaczy i spekulantów, jest 
uprawa zespołowa, która umożliwi najbiedniejszym chłopom ko- 
rzystanie z doskonałych maszyn i doprowadzi całą pracującą lud- 
ność wsi do zamożności i kulturalnych warunków życia. Skończy” 
łem! 

Sekretarz zszedł z estrady. żegnany oklaskami jednych i zło- 
rzeczeniami innych. 

-- Ludzie! — krzyczał teraz Poncyliusz, usiłując przekrzyczeć 
gwar i wymachując rękami, — Pamiętajcie, co mówił Mikołaj- 
czyk... 

— Cichojta! — rozległy się głosy. — Cichojta! 

— Mikołajczyk — wywodził Poncyliusz, łypiąc złowrogo jed- 


nym zdrowym okiem — mówił, że traktor bez te wały i rowy na- 


Żuławach. nie przejedzie. Tu trzeba koni! Tak stało w gazecie. Sam 
czytałem. A jak obejdzie się bez traktorów, tak i obejdzie się bez 
kołchozów! 

Hałaśliwa wrzawa zagłuszyła dalsze słowa mówcy. — Precz 
z Mikołajczykiem! — rozległy się krzyki. — Przegraliśta wybory! 

Wójt Banaś wzniósł rękę. — Teraz będzie mówił towarzysz 
Sarniuk! 

— Co do tych rowów i wałów, obywatele — zaczał Sarniuk, 


uśmiechając się dobrodusznie — to chcieliby z nas zrobić durniów, 
Ale my nie tacy głupi! Wiadomo, że traktor przez wał, ani przez 
rów nie przejedzie. Ale ja się pytam czy koń ciągnie piug, albo bro- 
nę po wale, czy po rowie? Ale, czy kto z was pracuje w konia po 
rowie? Nie! Więc, to jest tylko takie mikołajczykowskie gadanie, 
żeby ludziom oczy mydlić. A teraz, co do tej uprawy zespołowej... 
Ja nie jestem rolnik, więc się na tym nie znam. Ale widzieliście 
sami, jak to my, robotnicy, pracowaliśmy zespołowo przy pompach. 
Zespołowo, a często i z waszą, chłopów, pomocą. I jakoś prędko 
odwodniliśmy tę ziemię. Jaka stąd nauka?.. A taka, że praca 
w gromadzie lepsza, niż w jedynkę. Więc i co do uprawy zesvo- 
łowej, to przekonacie się, jakie z tego będą korzyści. Bogaci go- 
spodarze są temu przeciwni, ale wy ich nie słuchajcie, bo oni, co 
powiedzą, to skłamią. 

Z grupy chłopów, zebranych dokoła byłego wójta Kurka pod- 
niósł się gniewny szmer. 

Sarniuk. zmarszczył czoło i nastroszył brwi. — Ja słów na 
wiatr nie rzucam!.. Pamietacie, jak to było z powodzią na Po- 
pławach, kiedy to chcieli zamącić wam w głowie, że stacyjny 
pu”sił wodę z pompy w odwrotnym kierunku?.. Od kogo wyszły 
te głupie pogłoski? 

— Od Kurka! — podpowiedział ktoś na sali. 


— Słusznie! — zgodził się Sarniuk. — Od Kurka!.. Bo nasz 
dawny pan wójt jest wrogiem władzy ludowej, jest wrogiem 
rządu robotniczo-chłopskiego, i dlatego szerzy zamęt, żeby põ- 


derwać i osłabić znaczenie naszych rządów, naszych prac, że niby 
to nic nie potrafimy. A poniektóry chłop, niedostatecznie roz- 
garnięty politycznie, wierzy tym bredniotu 

Ponura cisza zawisła nad salą. 

Z. grupy chłopów, siedzących dokoła Kurka, rozległy się gniew- 
ne pochrzakiwania. — Miało być o powodzianach, a nie o polityce! 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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bierają w terminie zamówionych 
towarów, Na przykład PSS w 
Zgierzu odmówiła przyjęcia uprze 
dnio zamówionych towarów. PSS 
w Tomaszowie nie pobrała zamó- 
wionych drożdży prasowanych, 
mimo że w sklepach detalicznych 
odczuwało się ich brak. 

Na tym odeinku komisje spo- 
łęczne winny wnikliwiej wglądać 
w sytuację i potrzeby swego te- 
renu, by wszystkie występujące 
niedociagnięcia mogły być szybko 


likwidowane. (ib) 


Zgierskie ZPO mają między 
swymi racjonalizatorami kobie- 
te, Jest to tow. Helena Durczyń- 
ska, była majstrowa, a obecnie | 
kierownik oddziału głównego. 

Informuje nas ona -© tym, jak 

doszłą do pomysłu swego wyna. 

lazku. 

— W ramach zobowiązań ku 

czci Rewolucji Październikowej 

i I Polskiego Kongresu Obroń- 

ców Pokoju zobowiązałam się 
doszkalać szwaczki mniej wy- 

kwalifikowane, — mówi Helena 

Durczyńska. W czasie szkolenia 

nasunęła mi się myśl zastoso- 

wania jakiegoś przyrządu, któ. 

ry by odznaczył miejsce guzika 

(przy koszulach na maszynach 

specjalnych) w czasie jego przy 

szycia i obrabiania dziurki, Do- 

tychczas znakowanie miejsca 

przyszycia guzika i dziurki, od- 

bywało się ręcznie, robiło to 

pięć specjalnie w tym celu za- 

trudnionych znakowaczek. 


inżynierów Í techników 
W dniach 15—18 bm. odbędzie 
Się dodatkowa rejestracja tych 
inżynierów i techników z terenu 
Łodzi i województwa, którzy z 
przyczyn ważnych nie dopełnili 
tego obowiazku w pażdzierniku 
br., kiedy ogłoszony był pierwszy 
termin rejestracji, U 

Rejestracja odbywać się będzie 
w lokalu NOT przy ul. Piotrkow- 
skiej 102 codziennie od godz. 16 do 
21, a w niedzielę od godz. 9 do 16. 


„Oszczędzajmy 
prąd elektryczny 


W obecnym sezonie jesienno-zi 
mówym po raz pierwszy po woj 
nie Zarząd Energetyki nie wpro 
wadził ograniczeń w zużyciu prą 
du. 

Nie zwalnia to jednak odbior 
ców od oszczędnego używania prą 
du. Taxie prace, jak prasowanie 
żelazkami elektrycznymi, goto- 
wanie na kuchenkach elektrycz - 
nych itp, wykonywane być powin 
ny w godzinach porannych i po- 
południowych. 

Wszystkie gospodynie mogą u- 
żywać prąd w godzinach rannych 
i popołudniowych bez żadnych 
ograniczeń. Nie' powinny nato - 
miast od zmroku do godziny 21 
używać grzejników, bojłerów i ku 
chenek. 

Również zakłady pracy, insty- 
tucje i biura winny przestrzegać 
oszczędnego zużycia energii elek- 
trycznej. 


Nowe punkty 
sprzedaży węgla w Kutnie 


. Powszechna Spółdzielnia Spożyw 
ców w Kutnie, mając na uwadze 
usprawnienie zaopatrzenia ludności 
miasta w opał w okresie zimowym 
— uruchomiła w dn. 9. 12.50 r. — 
4 nowe punkty detalicznej sprzeda- 
ży węgla, a mianowicie: przy ul. Ki 
lińskiego Nr. 13, ul. 3-go Maja Nr. 
54, ul. Warszaw. Przedm. Nr. 38 0-: 
raz w istniejącym dotychczas skła- 
dzie hurtowym — przy ul. 1-go Ma 
ja Nr, 4 

Jednocześnie podaje sie do wiado 
mości, że w okresie przedświątecz- 
nym odbędzie się sprzedaż choinek 
— w wyżej wymienionych składach. 


Uroczysta akademia 
w Hucie Szkła 


w Skierniewicach 


Akademia urządzona z okazji Mie 
siąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w Hucie Szkła w Skier 
niewicach miała bardzo uroczysty 
przebieg. Po odśpiewaniu hymnów: 
radzieckiego i polskiego, referat na 
temat walki o pokój i Plan 6-letni 
wygłosił tow. M. Zwoliński, po czym 
rozpoczęły się występy artystyczne. 

Zaznaczyć należy, że część arty- 
styczną przygotowały pracownice 
huty. j 
$ Str. 


Kobieta — racjonalizator 


Zgiosiłam projekt mego po- 
mysłu do klubu racjonalizato- 
rów, aparat przeze mnie zapro- 
jektowany został opracowany i 
zastosowany na guzikarce i 
dziurkarce. Przeprowądzona 
próba 14 dniowa dała wyniki 
bardzo dobre. Wydajność pro- 
dukcji nie zmniejszyła się, a 
przyśpieszeniu uległo tempo 
pracy. Obecnie wynalazek mój 
zastosowany już jest na wszyst. 
kich maszynach. 

Oglądamy maszyny i widzimy 
na każdej z nich aparacik, któ- 
ry wyznaczą odległość przyszy= 
cia guzika. lub zrobienia dziurki. 
Cieszę się — mówi tow. Dur- 
czyńska, że ja choć kobieta wnio 
słam pomysł, usprawniający 
produkcję w przemyśle odzieżo. 
wym. Przynosi on oszczędności 
wszystkim zakładom. 

Prosimy towarzyszkę Dur- 
czyńską o wyjaśnienie w czym 
tkwią oszczędności uzyskane z 
zastosowania, usprawnienia, 
Informuje nas, że uchwytną 
oszczędnością jest Skierowanie 
do pracy w zespole taśmowym 
pracąwnic, które były poprze- 
dnio znakowaczkami. Dziś ich 
pracę zastąpiła maszyna; daje 
to miesięcznie w przybliżenia 
około 2.500 złotych oszezędnoścj. 

Tak to racjonalizatorstwo i 
nowatorstwo przyśpieszą wyko- 
nanie planów produkcyjnych i 
przynosi poważne oszczędności. 

Ćwikł, 


GŁOB 
"Organ Łódzkiego Komitetu 1 Woje- 


Redaguje: 
KOLEGIUM REDAKCYJNE. 


Telerlonyi 


Kolportaż 
Łódź, Piotrkowska 70, teL 222-22 
Administracja 260-42 
Dział ogłoszeń: Łódź, Piotrkowe 
ske 104a, tel 111-509 | 114-780 
Wydawca RSW. „Prasa“ 
Adr. Bed.: Łódź, Pioirkowska 6%, 
m-cie piętro. 
Druk. Zakł, Grat. ZSW „Prasa“ 
Łódź, al Zwirki 17, tel 208-42, 
Prenumeratą przyjmuje 
PPE „Ruch” as konte PEKO. 
Wr, VO-esss, 


D-1-25569 


Ogłoszenia drobne 


ZGUBIONO książeczkę 

z Ubezpieczalni na nazwi 

sko Przyłuski Bolesław, 
18229 


SKRADZIONO legit. zw. 
zaw. Ligi Kobiet, TPPR i 
tramwajową na nazwisko 
Taczanowska Zofia. 
18227 


Kutnie, 


domości, że 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 
Km, 278-50, Komornik Sądu Grodzkiego w 


M. Switkiewicz, mający kance- 


larię w Kutnie, ul. Sienkiewicza Nr. 21, na pod: 
stawie art. 602 k.p.c. podaje do publicznej wie 


dnia 20 grudnia 1950 r, o godz. 9 ra 


no, w Kutnie, uł. Głogowiecka. blok Nr. 9, odbe- 
dzie się licytacja ruchomości, należących do dłu- 
żnika Walentego Sokołowskiego, składających się 
z szafy do garderoby i aparatu radioodbiorczego 
oszacowanych na łączną sumę zł. 360— Rucho- 
mości można oglądać w dniu licytyacjii w miejscu 
i czasie wyżej oznaczonym, 
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